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Zacięte walki miedzy Gaeta i Pontocorvo
Wielka bitwa odpieraląca w  polusłaiowycSi Włoszech. — Zdecydowana

kontratak niemieckie
Z Kwatery- G łów n e j F iihrera, 

in ła  20. V . 1944.
Naczelne D ow ództw o Sił 

Zbro jnych  podaje:
N a połudn iow ym  froncie  w łos ­

k im  n ieprzerw an ie trw a  w ie lka

b itw a  odpierająca. W ojska n ie­
m ieckie w alcząc z o w ie le  prze­
w aża jącym i sitami n iep rzy ja ­
cielsk iej p iechoty i  czo łgów  w y ­
cofu ją  clę w  zaciętych walkach 
na now e stanowiska. W yskaku-

Pogróżki, terror i wymuszenia
nie m ap żadnego po^o^zenia

Głesy rumuńskie w sprawie prób wymuszenia
aliantów

B U K A R E SZ T . (DNB). „Nie 
■lamy się zwieść an pogróżka­
mi, ani terrorem ani wymusze- 
hiami“ pisze „Porunca Vrem ii“
W związku z wystosowanym do 
sprzymierzeńców Niemiec wez­
waniem, by zaniechali wojny.
Gazeta pisze: „Stosuje się dwa 
Środki dla politycznego i  ducho­
wego pozyskania Rumunii: po
pierwsze ataki bombowe na lud 
ność cywilną, na dzieci i kobie­
ty, na instytucje kultury i  świą­
tynie, a po drugie ofertę, byśmy 
jako pewnego rodzaju sprzymie­
rzeniec i przyjaciel oddali się 
pod panowanie sowieckie. I  je­
den i drugi środek pozostał bez­
skuteczny: pierwszy nie mógł
mieć żadnego powodzenia, po­
nieważ mordowanie cywilnej 
ludności obudziło zgodną, . soli- 
iarną i  czynną nienawiść całe­
go narodu, a łączy sić z 'nią ci­
cha i głęboka pagarda dla agre- 
Borów. Lecz oferta, byśmy się

dobrowolnie oddali w ręce Mosk 
wy, nie wywarła innego skutku 
jak tylko ten, że potwierdziła 
ponownie słuszność naszej poli­
tyki walki i obrony. Zrzucone 
przez czteromotorowe bombow­
ce ulotki są wreszcie najlepszym 
dowodem, że nie można nas pod 
bić na odległość.

„Rapid" podkreśla w związku 
z tą samą sprawą wyraźnie 
łączność ' narodu rumuńskiego 
z jego walczącą na wschodzie 
armią. Ich nieustraszone męstwo 
dodaje i nam odwagi. Ich ofiar­
ność pobudza nas do godnej po­
stawy w  obliczu niebezpieczeń­
stwa grożącego ojczyźnie. Męst­
wa żołnierza rumuńskiego nic 
nie może nadwyrężyć, ani bom­
bardowania kraju, ani pogłoski, 
ani nieprzyjacielska agitacja 
przez radio. Wie cn, że toczy 
walkę w  obronie dobra i wol­
ności ł bije się ufny w prawo 
swego narodu.

Hiiil sprawił głębokie rozczarowanie
P e łk o m  w Lojitiyrtie

Unicestwienie ostatniej nadziei pokładanej 
w Mariach &jednoczonycn

SZTOKHOLM  .(DNB). Jak do­
noszą z Londynu, sfery zbliżone 
<o polskiego rządu emigracyjnego 
przyjęły z najgłębszym rozczaro­
waniem wczorajsze oświadczenie 
sekretarza stanu Hulla, że rząd 
Etanów Zjednoczonych nie w ie nic 
•  jakichkolwiek amerykańskich 
propozycjach pośredniczenia w  
•porze polsko-sowieckim. Z tych 
•Modnych słów odpowiedzialnego 
kierownika amerykańskiej polity. 
k i zagranicznej wynika, że ostat­
nia nadzieja na interwencję Sta­
nów Zjednoczonych musi być po­
niechana. W  tych warunkach pol­
ski rząd ‘emigracyjny zmuszony 
jest pogodzić się z przywieziony­
m i przez amerykańskiego amba­
sadora Harrimana sowieckimi tak 
rwanymi „propozycjami kompro­
misowymi", to znaczy zgodzić się 
ostatecznie na zakończenie swej 
egzystencji, gdyż nie do innego

celu zmierzają te nowe warunki 
sowieckie.

Polskie sfery powiadafją, że 
Związek Sowiecki wyraża wpraw­
dzie gotowość „zrezygnowania1 ze 
Lwowa i z Wilna, lecz oferuje on 
coś, czego jieszeze nie zdobył. Od 
polskich emigrantów żąda się na­
tomiast w  praktyce samorozwią­
zania się, albowiem nic innego nie 
oznacza oddanie rządu emigracyj­
nego w  ręce tak zwanego moskiew 
skiągo komitetu patriotów i pod­
porządkowanie wojsk polskich w  
Anglii, we Włoszech, na Bliskim 
Wschodzie i w  Związku Sowiec­
kim jednemu przez Moskwę w y ­
branemu polskiemu generałowi, 
kóryby swoją siedzibę miał w  
Związku Sowieckim. Żądane przez 
Stalina tak zwane „zmiany kon­
stytucji" uczyniłyby z Polski w 
praktyce zależną od Moskwy re ­
publikę sowiecką.

jący  naprzód luk frontu  pod 
Gaeta opuszczono. N iek tóre  w y ­
żyny na północ od Itr i i m ie j­
scowość Cam podim ele po c ięż­
k ie j w a lce w pad ły  w  ręce n ie­
przyjaciela , N a  innych odcin­
kach n iem ieccy grenadierzy 
pancerni zdecydow anym i kon tr­
atakami zm usili n iep rzy jac ie l­
skie atakujące straże przednie 
do zatrzym ania się. Po  obu stro­
nach Pon tecorvo w szystk ie ata­
ki przeciwnika, m im o godzinam i 
trw a jący  huraganowy ogień  a r­
ty le ry jsk i i  udział m asowy czoł­
gów , odparto. N a  obszarze na 
połudn iow y wschód od Aqu ino 
n ieprzyjacie lsk ie  ataki, w sp iera­
ne przez siłną arty lerię  i liczne 
czołgi załam ały się w  skoncen­
trow anym  ogniu broni n iem iec­
k iej, po części w  w alce w ręcz. 
N ieprzy jacie lska  piechota, która 
w raz z czołgam i w darła  się do 
północnej części m iejscowości, 
została kontratakiem  w yrzu co ­
na. N iep rzy ja c ie l stracił tu taj 30 
czołgów . 1-a d yw iz ja  spado­
chroniarzy od początku b itw y  
w  dn. 12 m aja rozbiła  100 czo ł­
gów .

N a  Adria tyku  okręty  ubezpie­
czające m arynark i w o jennej 
uszkodziły dw a ścigaeze n iep rzy­
jacielskie.

Z  fron tu  wschodniego kom u­
nikuje się ty lk o  o walkach 
n iejscow ych  nad dolnym  D n ie­
strem, na Podkarpaciu  i  na po­
łudniowy wscnód od W itebska.

Statki strażnicze m arynark i 
wojennej zestrze liły  nad zatoką 
Fińską 5 bom bow ców  bolsze­
w ickich.

Fiński zespół sam olotów  b o jo ­
wych atakował ub iegłej cnocy 
n ieprzyjacielską bazę dostaw 
poza fron tem  Św iru  z dobrym  
wynik iem .

Północno-am erykańskie bom ­
bowce p rzy  silnej ochronie m y­
ś liw ców  przedarły  się w czora j 
na obszar Rzeszy i  spow odow a­
ły  przez bezp lanow e zrzucenie 
bomb na różne dzieln ice stolicy 
Rzeszy oraz na Brunśw ik szko­
dy w  budynkach i  straty wśród 
ludności.

M yśliw ce, a rty ler ia  p rzec iw ­
lotn icza pow ietrznych  sił zb ro j­
nych oraz jednostk i 4 okręty  
ubezpieczające m arynark i w o ­
jennej zestrze liły  71 samolotów 
nieprzyjacielsk ich , po w iększej 
części czterom otorow ych  bom ­
bowców .

U b ieg łe j nocy . odosobnione 
b ry ty jsk ie  sam oloty zrzuciły
bom by na obszar K o lon ii.

Dlaczego opuszczono Cassino
BEKLIN. Rozpoczęta w Połu­

dniowych Włoszech, przy wielkim 
nakładzie ludzkiego i wojennego 
materiału, ofenzywa Angio-Ame- 
rykanów, wydaje się być, mimo 
nagromadzenia wielkich sil, ubocz­
nym celem. Na podstawie faktu 
silnych ataków na pozycje wybrze 
ża kolo Formii i ponownego oży­
wienia działań wojennych w  po­
łudniowych częściach przyczółka 
Nettuno można wnioskować, że 
głównym celem nieprzyjaciela jest 
połączenie dwóch walczących grup 
Anglo-Amerykanów. W  nieprzyja­
cielskich komunikatach na temat 
nowej ofenzywy unika się zdecy­
dowanie zdania „walka o Rzym". 
W  istocie rzeczy więc, anglo-ame- 
rykańskie dowództwo uznało za 
konieczne prowadzić dalej swoją

dotychczasową ślimaczą ofenzywę. 
Zdobycie ruin Cassino, które m o  
gli Anglo-Amerykanie i bez walki 
zdobyć, pozostawia ich w  świado­
mości, że przy dalszym parciu na­
przód napotkają na nową pozycją 
ryglową. Tu leży jednocześni* 
przyczyna, dla której dowództwo 
niemieckie w  Południowych W ło­
szech opuściło dotychczasowy te­
ren walk.

Toczące się obecnie działania 
wojenne na wschodzie, jak 1 w 
przyszłych dniach oczekiwane wal­
ki mają tylko charakter miejsco­

w y i  służą jako przygotowanie do 

przyszłych działań. Obecne walki 

na wszystkich frontach trzeba w  

ogóle traktować jako znamiona 

wielkich nadchodzących burz.

Zgon prof. Leona Kozłowskiego
BERLIN. (DNB) Jak donosi pra­

sa stolicy Rzeszy, w  berlińskim 
szpitalu zmarł 10 maja były polski 
premier dr. Leon Kozłowski z po­
wodu ciężkich ran, które odniósł 
w  czasie amerykańskiego nalotu 
terrorystycznego w  chwili, gdy 
udawał się ze swego hotelu do 
schronu. Profesor Kozłowski był 
polskim premierem w  tym czasie, 
gdy został podpisany przez rząd 
Marszałka Piłsudskiego w  dniu 
27 stycznia 1933 r. polsko-niemiec­
ki pakt nieagresji. Po zajęciu przez 
czerwoną armię Lwowa został on

w  końcu września 1939 r. zaaresz­
towany. Po ciężkim więzieniu w 
bolszewickich miejscach tortur, W 
czasie którego stracił wzrok w  je ­
dnym oku i  poniósł inne ciężki* 
uszkodzenia cielesne, został w  koń­
cu lipca 1941 r. skazany na śmierć, 
a następnie uwolniony. Przekona­
ny o zwycięstwie niemieckiej ar­
mii, przekroczył on w  kilka tygo­
dni później niemieeko-sowieekł 
front i udał się pod niemiecką 
opiekę. Pogrzeb jego odbył się w 
Berlinie na katolickim cmentarza 
Sw. Jadwigi.

na lup boisz
Sensacyjny dokument przedstawicieli
iam ouiuein« repusNKa sowiecka nad

„Daily M aił" i „Daily Herald" w  Kairze  
UaruaneJami z włóczeniem  litam b u łu

„Nonsensem Jest gadać,
ź® USA z n a jd u ją  s\Ę w  p rzes ied liły  

zw ycięstw a”
LIZBO NA. „Amerykańskie pro 

"Wadzenie w ojny nie dopisało od 
•amego początku, zaś strategia 
Waszyngtonu okazała się do tego 
stopnia błędną, i e  żaden człowiek 
' y Stanach Zjednoczonych nie 
K osiby tego zawczasu przewi- 
dzieć“ . Tak ie zdanie wypowiada 
amerykański rzeczoznawca w o j­
skowy i  deputowany kongresu ze 
•tanu Minnesota, M elvin Maas w  
artykule zamieszczonym w  „New  
Y ork  American", a  przedrukowa-, 
■ym  przez w ie le  innych amery­
kańskich gazet i  czasopism.

Odsłania a tz r  b m  Maas, źe w e­

dług informaeyj kierowniczych 
osób wojskowych Sianów Zjedno­
czonych, plan inwazji do Europy 
miał dojść do wykonania już w  
końcu roku 1942, najpóźniej zaś 
w  r. 1943, wciąż jednak termin 
musiał być odraczany, skutkiem 
czego Niemcy miały czas przygo­
tować się do tej akcji. Rewelacje 
amerykańskiego pułkownika koń­
czą się dobitnym stwierdzeniem: 
„Nonsensem jest gadać o tym, że 
Stany Zjednoczone mają przed so­
bą zwycięstwo —  one w  ogóle nie 
zaczęły jeszcze bynajmniej w ygry­
wać wojnę". - v  v-hłv r̂ „

BERL IN . (DNB). Przedstawi-
:teie angielskich gazet „D a ily1 
nerald" i „Daily M aur w  Kairze 
przekazali swoim pismom 13.5. 
oardzo ciekawy doKument, któ­
ry dostał się w  ich ręce. Jest to 
umowa, jaką podpisali greccy 
i bułgarscy bolszewicy w  spra­
wie utworzenia związku sowiec­
kich republik bałkańskich. Ko­
respondent „Daily M a il" pisze w 
swoim komunikacie:

Ten dokument, który teraz 
dopiero mogę opublikować, do­
stał się poufną drogą do mych 
rąk, wkrótce potym, gdy przy­
wieziono go do Egiptu z  Mace­
donii, gdzie przedrukowano 
wierne kopie z  oryginału i pusz- 
c:ono je w obieg.

Dokument, zatytułowany „li­
niowa" i podpisany w Petristi 
przez Yanni Joannidis‘a w imię 
niu greckiej partii komunis­
tycznej i przez Doussiana Das- 
kaloffa w imieniu bułgarskiej 
partii komunistycznej, ma na­
stępujące brzmienie:

„Po rozwiązaniu komunistycz­
nej międzynarodówki grecka 

.partia komunistyczna i bułgar­
ska partia komunistyczna, 
uwzględniając politykę i ostat­
nie instrukcje rozwiązanych or- 
ganizacyj w sprawie współpra­
cy nad zapewnieniem szybkiej 
i skutecznej akcji, mającej za 
swój cel ostateczny stworzenie 
na Bałkanach związku sowiec­
kich republik socjalistycznych 
i usunięcie raz na zawsze panu­
jących wśród narodów bałkań­
skich sporów, postanawiają ni­
niejszym przez swoich przed­
stawicieli i sygnariuszy tej umo 
w towarzysza Janni Joannidisa 
ze strony greckiej partii komu­
nistycznej i towarzysza Doussia­
na Daskaloffa ze strony bułgar­

skiej partii komunistycznej, co 
następuje:

1) Celem ostatecznym oby­
dwu pariyj jest stworzenie 
związku sowieckich socjalistycz­
nych republik na Bałkanach, 
który to związek obejmował bę­
dzie Grecję, Macedonię, Bułga­
rię i Serbię.

2) Ko.munistyczne partie 
Grecji i Bułgarii mogą stoso­
wać dowolną taktykę, którą" 
uznają za najodpowiedniejszą 
do osiągnięcia wymienionego 
właśnie celu ostatecznego.

3) Obydwie partie pracować 
bidą nad bezpieczeństwem pół­
nocnych granic związku, mając 
mianowicie na celu dotarcia do 
Dunaju, który będzie granicą 
Bułgarii i Serbii. Granica ta 
kończyć się będzie następnie na 
północ od Rjeki nad Adriaty­
kiem.

4) Bułgaria otrzyma dostęp 
do Morza Egejskiego.

5) Istambuł i Dardanele bę­
dą tworzyć pod kontrolą rosyj­
skich socjalistycznych republik 
sowieckich niezależną autono­
miczną republikę.

6) Grecka, serbska i bułgar­
ska Macedonia, to jest teryto­
rium między rzeką Nestos a gó­
rą Rodopi na wschodzie, góra­
mi Rila, Osokont i Sar na pół­
nocy, Alpami Albańskim i i łań­
cuchem gór Pindus na zachodzie 
i między górą Umpus a Morzem 
Egejskim na południu tworzyć 
będzie wraz z wyspą Tassos nie­
zależną, autonomiczną sowiecko- 
socjalistyczną republikę w  ra­
mach związku.

W  związku, ź powyższym pi­
sze „Deutsche Diplomatische 
Korrespondenz": . -

Londyńskie gazety „Daily 
M a il“ i „Daily neraid" otrzy­
mały w  tych dmacii od swoicn 
przedstawicieli w  Kairze teKst 
politycznego dokumentu, który 
można zaliczyć do najoaraziej 
sansacyjnych, jakie w  tej woj- 

•nie ukazały się w  zakresie taj­
nych celów przeciwników Nie­
miec. Chodzi tutaj nie o co inne­
go, jak tylko o  dokładny pian 
wydania całych Bałkanów na 
łup bolszewizmu w formie utwo 
rżenia bałkańskiego związku 
sowieckich socjalistycznych re­
publik. Dokument ten stanowi 
ponowne potwierdzenie owej 
polityki abdykacji Anglii i Sta­
nów ZjednoczonycłT na rzecz 
Sowietów, polityki, która po 
konferencjach w  Moskwie,- w 
Kairze i  w Teheranie przede 
wszystkim w  południowo- 
wschodniej Europie i na Bałka­
nach stała się widoczna.

Kairscy przedstawiciele wy­
mienionych gazet piszą, że 
wspomniany dokument dostał 
się do ich rąk już w końcu stycz 
nia. Nie dają oni jednakowoż 
żadnych wyjaśnień, dlaczego 
dotychczas zachowali go  u sie­
bie i dopiero teraz przesłali 
swoim pismom. Wyjaśnienie 
jest proste: Zdawali oni sobie
sprawę z tego, że bezpośrednio 
po bombastycznych deklaracjach 
na temat powodzenia konferen- 
cyj naród angielski i amerykań­
ski nie zniesie tego rodzaju 
wstrząsu. Zdaje się, łże nawet 
dzisiaj urzędowe sfery angiel­
skie przeszkodziły ujawnieniu 
tego dokumentu przed opinią 
publiczną, albowiem obydwie 
gazety brytyjskie zanotowały 
wprawdzie otrzymanie wspom­
nianego dokumentu, lecz nie 
opublikowały go, chociaż przez

liczne aoKonane w międzyczasie 
akty nowej appressement poii- 
cy wooec nienasyconego btanna 
. przez szeroko zakrojoną pra­
cę angielskiej i  ameryK.ansK.iej 
prasy przygotowano atmosferę 
na silniejsze jeszcze dawki an­
gielsko - amerykańskiej abdy­
kacji.

Dokument przyznaje otwarcia 
we wstępie, że grecka i bułgar­
ska partia komunistyczna otrzy 
mała po rzekomym rozwiązaniu 
komunistycznej międzynarodów 
ki polecenie od rządu sowiec­
kiego pracowania według wska­
zówek, których treść stanowiła 
stworzenie „związku sowiec­
kich socjalistycznych republik 
na Bałkanach". Ten związek 
państw ma obejmować Grecję, 
Macedonię, Bułgarię i Jugosła­
wię. Granice jego zostały szcze­
gółowo ustalone.

Punkt piąty, najbardziej sen­
sacyjny w dokumencie, wspo­
mina o projekcie zorganizowa­
nia samodzielnej republiki so­
wieckiej nad Dardanelami łącz­
nie z Istambułem. Partiom ko­
munistycznym na Bałkanach 
zezwala się dla osiągnięcia po­
wyższych celów „zainicjowania" 
dowolnej taktyki. Wyrazistość 
tego st-anu rzeczy rozwiązuje 
całą zagadkę, jeśli ktoś jeszcze 
miał jakąś niepewność co do 
bałkańskiej polityki Związku 
Sowieckiego i państw anglo­
saskich.

Przede wszystkim jasną staje 
się teraz rzeczą, dlaczego alian­
ci dopuścili do upadki ruchu 
sprzyjającego królowi Piotrowi, 
odmówili poparcia generałowi 
Michajłowiczowi a udzielili po­
mocy przywódcy band Tito. Ti-

(K ukończenie na str. 2-eft.
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Wydanie całych Bałkanów
na łup bolszewików

(Dokończenie ze str. 1-ej)

I d od samego początku wcale 
nie ukrywał tego, że zadanie 
Jego —  rozbudzenie ruchów 
partyzanckich —  nie ogranicza 
eię jedynie do terytorium byłej 
Jugosławii, lecz ma charakter 
©gólno-bałkański. W  ramach 
Istniejącego planu układają się 
machinacje Tito w  obraz, który 
wyraźnie ukazuje przywódcę 
band jako pioniera zaprojekto^ 
wanego związku sowieckich re­
publik bałkańskich.

Tak samo zrozumiałe stają się 
kulisy wdzierającego się w  obóz 
greckich emigrantów kryzysu. 
W aśn ie  w ostatnich tygodniach 
dtalo się rzeczą uderzającą, że 
nawet najdalej posunięte ustęp­
stwa króla Jerzego nie potrafiły 
pogodzić grecki ch emigrantów 
i partyzantów. To staje się oczy 
wiste po rzuceniu między grec­
kich emigrantów i partyzantów 
hasła do walki o grecką repu­
blikę sowiecką w  ramach kie­
rowanej przez Moskwę federacji 
bałkańskiej. Zarówno wysiłki 
króla greckiego Jerzego jak 
£ króla jugosłowiańskiego Piotra 
w  kierunku skupienia i zjedno­
czenia grup powstańczych w  ich 
krajach skazane zostały z góry 
na niepowodzenie, albowiem 
państwa anglosaskie, w których 
przychylność wierzyli królowie 
bałkańscy, pogodziły się już 
dawno poza ich plecami z so­
wieckim planem nowego ustro­
ju na Eałkanach w  ramach so­
wieckiej federacji.

Lecz najciekawsze światło
rzuca zdobyty przez ikairskie 
przedstawicielstwo „Daily M a il“ 
i „Daily Herald" dokument na 
'turecką politykę aliantów. Zni­
kają obecnie ostatnie wątpli­
wości co do roli, jaką obmyślo­
no dla Turcji po wojnie w  
Moskw ie i w  Teheranie. Jak to 
widać było już z ostatniego ar­
tykułu Lippmana, Roosevelt
Uznał zasadniczo roszczenia
Związku Sowieckiego do dostę­
pu do ciepłych mórz. Ostatnie 
rozmowy sowiecko-tureckie w y­
sunęły, jak pisze Exchange, po­
nownie zagadnienie „wspólnej 
©brony cieśnin morskich" w  wy 
,padku przymierza, to znaczy 
Udziału Związku Sowieckiego w 
strzeżeniu tureckich cieśnin, 
gdyby Turcja wzięła udział w 
wojnie. Wielka Brytania i Sta­
ny Zjednoczone z tym się po­
godziły. Z  tego też powodu 
©godziły się one na przydział 
trzeciej części włoskiej floty 
■wojennej Badoglio Związkowi 
‘Sowieckiemu, jasną też jest rze­

czą, że poza najnowszym nacis­
kiem gospodarczym Anglików 
i Amerykanów na Turcję kryje 
się coś większego i gorszego, 
a mianowicie zagrożenie histo­
rycznej roli Turcji jako straż­
niczki opiekunki cieśnin mor­
skich i przekazania tej roli So­
wietom, w czym, —  jak wiado­
mo —  Mołotow podczas swej, 
wizyty w Berlinie w  r. 1940 na- 
£ różno zabiegał o zgodę Nie­
miec.

Jest rzeczą oczywistą, że tak 
zwana republika dardaneiska 
byłaby -tylko początkiem całko­
witego pochłonięcia Turcji przez 
Związek Sowiecki. Ocenę po­
wyższego dokumentu, zaczerp­
niętego obecnie ze źródła an­
gielskiego, można w punktach 
dotycząeych Turcji, pozostawić 
samemu narodowi tureckiemu. 
Jeśli zestawi się go w jedną ca­
łość z wyrażanymi dyplomatycz 
nymi i militarnymi żądaniami 
Sowietów od Norwegii aż do 
Dardaneli i Morza Śródziemne­
go i z odbywającym się na całej 
linii odwrotem angielskiej i  ame 
rykańskiej polityki zagranicznej, 
to utworzy on harmonijny obraz 
ostatecznych celów polityki so­
wieckiej w  Europie. Dokument 
ten stwierdza jednak również 
fakt, że od chwili konfliktu nie- 
miecko-bolszewickiego chodzi o 
rzeczy większe aniżeli interesy 
niemieckie, że chodzi tutaj o hi­
storyczną rolę Rzeszy w  obro­
nie całości Europy, że żaden 
Europejczyk nie może niczego 
spodziewać się od Anglii i Ame­
ryki i że tylko zwycięstwo Nie­
miec może zapewnić Europie 
bezpieczeństwo przed imperia­
listycznym i bolszewickim na- 
porem na zachód. Za granicą 
częstokroć starano się dotych­
czas traktować przestrogi nie­
mieckie przed niebezpieczeń­
stwem bolszewizmu i jego an- 
g-'elsko-amerykańskimi wspólni­
kami jako propagandę. Tutaj 
mamy doczynienia z dokumen­
tem, który prasa angielska 
otrzymała wprost z tego rejo­
nu, który za zgodą angielsko- 
amerykańską ma być akuratnie 
według tego systemu zbolszewi- 
sowany, jaki zawsze przepowia­
dano ze strony niemieckiej. Sile 
dowodowej tego dokumentu nie 
potrafili się widocznie oprzeć 
sami Anglicy, skoro też nie­
wątpliwie uczynią wszystko, by„ 
albo treść jego zataić przed na­
rodem angielskim albo przy po­
mocy bolszewików zaprzeczyć 
jego istnieniu

Propozycja Prezydenta Stanów Zjednoczonych na konferencji w  Teheranie
SZTO K H O LM . „Sueiisfea Dag- [ 

bladet" podaje wiadomość „ A s ­
sociated Press" z Nowego Jorku, 
że czasopismo amerykańskie 
„Saturday Evening Post" oyń- 
blikowało artykuł póra  For es .a 
Davies‘a, który to artykuł po 
raz pierwszy odsłania zasłonę, 
przykrywającą konferencję w 
Teheranie. We wspomnianym 
komunikacie mówi się mię-tzy 
innymi, że Roosevelt zapropono­
wał w  Teheranie stworzenie 
państwa pozostającego pod wpły 
wem sowieckim * położonego 
nad Kanałem Cesarza Wilhelma, 
celem zapewnienia Związkowi 
Sowieckiemu po wojnie wohie- 
go dostępu do Morza Niem ie. • 
kiego.

W  związku z tym czasopismo 
amerykańskie zaznać? a że ta 
zaimprowizowana propozycja 
prezydenta Stanów Zjednoczą 
nych podziałała na Stalina 
wprost fascynująco. Fowstał on, 
uścisnął dłoń Roosevdta i oś­
wiadczył: „Oto rozwiązenie, ''to 
trafna myśl!'. W  ten sposób 
konferencja teherańska zakoń­
czyła się bardzo bliskr przyjaź­
nią między Stalinem a Roose- 
yeltem.

Rooseveltowska idea stworzę ‘ aliantów całą E  iropę na łup > sowieckim, wówczas stanowiło-
nia państwa sowieckiego nad 
Kanałem Cesarza Wilhelma —  
kończy amerykańskie rzasoois 
mo —  stanowiła jedr.akpwoż 
tylko fragment szkicu stosni- 
ków międzynarodowych nakre­
ślonego przez Roosevelta w Te­
heranie.

Tyle komunikat. Stanowi or 
pierwszą informację o sprawach, 
które istotnie omawiano w Te­
heranie. To, co dotychczas opo­
wiadano o tej konferencji, me 
wykraczało poza lamy zwykłych 
frazesów i zwrytów retorycz­
nych. Teraz widać wyraźnie, 
z jakimi żądaniami wystąpiła 
Moskwa na konferencji w Tehe­
ranie. Równocześnie potwierdza 
się wiadomy już poprzednio 
fakt, że anglo-araerykańscy przy 
jaciele Sowietów starali się gor­
liwie spełniać wszelkie żądanie 
Kremla. Nie trzeba było wcale 
dowodów na to, że ostatecznym 
celem żydowsko-bolszewickiej 
ekspanzji jest ostateczne znisz­
czenie Europy. Od chwili gdy 
Roosevelt i Churchill za cenę 
oomocy sowieckiej zdradzili 
Europę i Okazali gotowość odda­
nia w  wypadku zwycięstwa

bolszewizmu, stało się rzeczą 
jasną, że Moskwa wysunie łań­
cuch żądań, by zapewnić sobie 
sferę potęgi, do której dąży. 
Wypadki w rejonie Morza Śród­
ziemnego i na Bliskim  Wscho­
dzie pozwalają już wyraźnie 
zorientować się w dalekosięż­
nych celach polityki sowieckiej 
w tej części świata. Ostatnie żą­
danie M oskwy odnoszące się do 
politycznego wpływu w Nor­
wegii zaznacza kierunek, w ja­
kim zamierza kroczyć sowiecka 
polityka na północy. Ostatnie 
artykuły przybocznego roosevel- 
towskiego dziennikarza, Waltera 
Lippmana, domagające się, by 
Bałtyk stanowił wolną drogę 
komunikacyjną miedzy Związ­
kiem Sowieckim a państwami 
zachodnimi, wskazywały już dość 
wyraźnie na to że Roosevelt 
i Churchill spełnili również żą­
danie dyktatora z Kremla w 
sprawie opanowania Bałtyku 
Teraz czasopismo amerykańskie 
„Saturday Evenir,g Fost" odsła­
nia nowe żądanie rządu sowiec­
kiego. Gdyby nad Kanałem Ce­
sarza Wilhelma powstało państ­
wo pozostające pod wpływem

by ono najlepszą odskocznię dla 
bolszewików do Atlantyku i no­
wy krok do opanowania zachod­
niej Europy przez' Związek So­
wiecki.

Czym więcej spada zasłona 
z konferencji w Teheranie, 'tyin 
wyraźniej zarysowują się sowioc 
kie plany' mocarstwowe i tym 
jaśniej uwidacznia się stałe ustę 
powanie Anglii i Stanów Zjed­
noczonych przed ekspansją bol­
szewików. Można sobie wyobra­
zić, z jakim zapałem przyjął Sta­
lin tę zaimprowizowaną propo­
zycję Rooseveltai Krem l istotnie 
nie mo.że się uskarżać na to, by 
sprzymierzeńcy sprawiali mu 
trudności w chwili, gdy zgłasza 
on swe żądania. Roosevelt za­
garnął już tereny dla imperializ­
mu Stanów Zjednoczonych, a te­
raz jest mu na rękę, gdy poli­
tyka sowiecka interesuje się 
Europą zachodnią. Tym mniej­
sze zachodzi niebezpeczeństwo, 
że ekspanzja Sowietów zetrze 
się z imperializmem amerykań­
skim.

Cisza dookoła Związku Arabskiego
Anglia nie jes t już zainteresow ana tym  projektem

nym na życzenie egipskiego łoby możliwe tylko wtedy, gdy- 
prezydenta ministrów Nahas by jego pomyślny wynik był za- 
Paszy, donosi kairski dziennik tpewniony w  stu procentach.
„Balagh", że zamierzony ogól- | W  tych oficjalnych wynurze- 
no-arabski kongres w  Kairze ni ach dziennika Wafd rzecz 
został odroczony na czas nieo- przedstawiono zupełnie do góry 
kreślony. Przy tym jednak dzień nogami. Uczyniono odrazu tak. 
nik ostrzega Arabów, aby w  ogó- jjak gdyby Arabowie sami w przeciwieństwa interesów" wśród
le nie pokładali na ten kongres p erwszej lin ii życzyli sobie zwo 
zbyt wielkich nadziei, nawet Ln ia  kongresu i jeszcze prag- 
gdyby później nareszcie doszedł nęli go. Jak już wspomniano, w 
do skutku. W  przygotowawczych J rzeczywistości projekt związku 
dyskusjach nad kongresem, któ j ył wniesiony do krajów arab- 
re trwały miesiącami, wyszły na )’rich przede wszystkim z zagra-

B ER L IN . Dookoła panarab- 
skiego związku, o którym przed 
kilkoma miesiącami tyie s-ę dy­
skutowało, zapanowała Cisza, 
która wyraźnie aaje się zauwa­
żyć. Wszyscy pamiętają, ze prze 
prowadzano meijiczone rozmo­
wy wstępne, aby doprowadzić 
cm kongresu Krajów arabskich, 
na którym miai być utworzony 
związek krajów arabskich. M i­
mo wszelkich staiań rządu egip­
skiego, który odegrał rolę przo­
downika w walce o zamiar stwo
rżenia związku, układy te nie ! jaw silne przeciwieństwa mają- r.icy, względnie z peryferyj. Te-
rugzyly z miejsca. Co raz bar- |cych w nim wziąć udział państw, raz, gdy sprawy mają przebieg
dziej stawało się widoczne, że Z. innej strony jednak zebranie niezgodny z wolą projektodaw-
z arabskiej strony uważa się ogólnoarabskiego kongresu by- ców, którzy teraz najwidoczniej
jako nie dające się ooejsc przy­
puszczenie, że dia stworzenia 
związku najpierw ntleży upo­
rządkować zagadnienie żydow­
skie. Miarodajni politycy arab­
scy z Ibn Saudem na czele nie­
ustannie urabian wykluczającą 
wszelkie nieporozumienia opi­
nię w tym kierunku, ze bez roz­
wiązania problemu Palestyny 
■W Zrozumieniu arabskim zwią-

obawiają się, że Arabowie mogli 
by ze związku uczynić instru­
ment koncentrujący i pozwala­
jący osiągnąć powodzenie włas­
nych wysiłków wolnościowych, 
chciałoby się im cały ten pro­
jekt obrzydzić. Rzekome „silne

W klepsydrze piesek przesypuje się
z m inuty ©a m inutę

Produkcja stsff w Sheffield zduszana prz-sz 
stira|H w  p r z e m s & e  w ę g l o w y m  „

RE&I.1N. „Dziś w  klepsydrze cowni, o 75 proc. w  stosunku do 
yraesypcje się piasek z minuty na 
minutę'* —  wpłat brytyjski .nini- 
»4er pracy Beykł do robotników 
w  dokach, gdy przemawia! w  Bry- 
©tolu do przedstawicieli związków 
■awodowych. Jakie by nie byty 
ich trudności i kwestie sporne, 
nigdy nie powinni oni myśleć o 
przedsiębiorcach, lecz o ludziach, 
którzy usiłować będą szturmować 
brzegi po tamtej stronie Kanału.

Produkcja zbrojeniowa w  zakła- 
Aach przemysłowych Sheffieldu 
Jest ciężko podważona skutkiem 
strajku górników, —  donosi „Dai­
ly  Express“, —  musiano bowiem 
•graniczyć spożycie węgla przez te 
sakł&dy, a  przede wszystkim wal-

Arabów, © których mówi arty­
kuł zamieszczony w dzienniku 
kairskim ®ą oczywiście tylko 
obłudnym pozę.em dla prze­
wlekłego traktowania niedawno 
gorliwie propagowanego planu, 
który teraz, jak się wydaje naj­
chętniej chcianoby, aby naresz­
cie utonął w  zapomnieniu.

H a l i f a x  s z y d z i  s o b ie  z  H in d u s ó w
Pełne .obłudy wynurzenia w sprawie bry ty jsk ie j

polityki w Inifiacfi
SZTOKHOLM. Ponieważ także j nąć ostatnią przeszkodę na drodze

pewne sfery amerykańskie zajęły

okolicznościach taka instytucja 
nie przedstawia dla nich żadne­
go zainteresowania. A  właśnie 

j pod tym względem inicjatorzy 
I projektu tego związku —  więc 
j ostatnio Anglicy, których słusz- 
Inie podejrzewano, że stoją za 
kulisami tego projektu —  nie 

spożycia normalnego. Z tego po- mogli i nie chcieli przyjmować 
wodu produkcja stali obniżyła się na siebie wobec Arabów żad­
ni mniej ni więcej jak o trzy nych wiążących zobowiązań; 
czwarte. Ten spadek produkcji czego zresztą dowodzi milczące 
ciężko dotknął wszystkie angiel- kontynuowanie dotychczasowej 
ski-e fabryki zbrojeniowe, przera- brytyjskiej polityki palestyńskiej 
Mające stal. i poza 1-ym kwietnia tego roku

Zgodnie z cytowanym przez naprzekór wszystkim postano- 
„Foikets Dagblad** sprawozdaniem wieniom Białej Księgi. Innymi 
brytyjskiego ministerstwa pracy, słowy: Związek, jak go sobie
skutkiem konfliktów powstała w  Arabowie wyobrażali, 'wyglądał 
marcu strata w  angielskim prze- zupełnie inaczej, niż zamierzony 
myślę 1.G0O.OOO dni roboczych. Przez Brytyjczyków związek
o, . , . • , państw, który byłby niczym iń-Stąd przypada jedynie na kopal- . . ,nym jak powolnym organem
nie 1.263.000. W  ciągu pierwszych brytyjskiej polityk* mocarstwo­

wej na Błizkim  Wschodzie. Na. 
te sprzeczności chorował plan

zek stałby się farsą i że w tych 1 si^ ««*»«*** polityką w Indiach,

trzech miesięcy 1944 r. stracono 

2.199.000 dni roboczych.

B r y  i  S i  o ś ć  ^ R i l o - a m e r y k a ń i S c i c h

saMoltritów m t  m n r z B m  Egejskim

związku od początku i dlatego 
teraz najwidoczniej spełzł na ni­
czym.

_  _ „ Godne zaznaczenia jest przy
8 E L G M ) .  (DNB). P n cd  wyspą j w ej pływających albo wiosłują- tym, że teraz ze strony angiel- 

Shni na;l morzom Egejskim zato- j cych w  ludziach ratunkowych roz- !sko-egipskiej robi się próby, aby 
» » y  ang:o-«nerykańside samoloty | Prawdopodobnie nie da- 'w in ? za niepowodzenie wysił-
■uuejszy parowiec. Lotnicy się je- j . . . . . . .
fe a k  ty>-a nie zadowolili, bo za- i

wała kn spokoju smutna sława ich

ęii * ł retiwać a broni pokiado- i b ie g ó w  a „Monter locorporation*

ików, zmierzających do utwo­
rzenia związku zrzucić na A ra ­
bów. I  tak w artykule, napisa-

ambasador brytyjski w  Stanach 
Zjednoczonych, lord Halifas, był 
teraz zmuszony — widocznie dla 
uspokojenia owych sfer, zająć pe­
wne stanowisko w  sprawie Indyj 
na konferencji prasowej w  Benfer 
(Colorado). Słowa jego wobec w y­
wołanych przez Anglię stosunków 
w tym biednym i głodującym kra­
ju esynią wrażenie gorzkiego szy­
derstwa.. Lord Haldfax przypisuje 
wprost całą winę za wytworzone 
wyłącznie i jedynie przez Anglię 
okropne stosunki w Indiach, sa­
mym Indiom. Wobec palki bry­
tyjskich policjantów i milionów 
wygłodzonych wyglądających jak 
szkielety Hindusów oświadcza lord 
Ila lifaz: ..Indie posunęły się tak 
daleko, że usunąć należy ostatnią 
jeszcze przeszkodę na drodze do 
całkowitej niezależności, jaką An­
glia zaoferowała Indiom**. Osiąg­
nięcie tego celu opóźnia się nie 
dlatego, że Anglicy nie chcą w y­

puścić władzy ze swych rąk, lecz 

ponieważ nie może dojść do zgody 

między hinduskimi ugrupowania­

mi. Swoją obłudę wieńczy on na­

stępnie zdaniem, „że w  wielu prze 

prowadzonych % Gandhisn rozmo­

wach nigdy nłe słyszał, by Gandhl 

rozwinął jakieś praktyczne pro­

pozycje, kórehy umożliwiły usu-

do polnej niepodległości**.
K iedy wreszcie lord Hałifas 

wskazuje na to, że „Anglia  nie 
ściąga ani eenta haraczu z Indyj, 
lecz przeciwnie, że n. p. hanjdel#ba- 
welniany Laneashire bardzo cier­
pi wskutek tego, że rząd Indyj 
obłożył tak wysokim cłem towary 
bawełniane, i że Anglicy przynie­
śli Indiom zjednoczenie, które u- 
możliwi w  końcu uzyskanie cał­
kowitej państwowej niezawisłości** 
to trzeba przypuścić, że za ten 
obrzydliwy cynizm spotka kiedyś 
Anglię rewanż, Anglię, która w y­
cisnęła Indie jak cytrynę, njar- 
mila naród hinduski i przyniosła 
milionom Hindusów śmierć gło­
dową. Lecz absurdalnie brzmią już 
słowa tego wiecznego świętoszka 
Halifasa, który- jest pierwszym i

typowym przedstawicielem tych 
brytyjskich obłudników, z biblią 
w jednej i z biczem w  drugiej ręce, 
którzy przywódcę nacjonalistów 
hinduskich za jego dążenia da 
zjednoczenia wtrącili do więzienia 
i doprowadzili na skraj śmierci, 
kiedy powiada on w  końcu, „że 
dopóki Gandhi żyje, miliony Hin­
dusów zachowają respekt przed 
tym bezinteresownym i świętym 
człowiekiem".

Jeśli ktoś Indiom niesie zjed­
noczenie i wolność, to na pewno 
nie Anglia, lecz sam naród hin­
duski, który stara się pod kierow­
nictwem swego wodza Subhas 
Chandry Bose‘go wypędzić z Ip- 
dyj angielskich ciemięzców i osią­
gnąć przez to istotną wolność oraz 
zrzucić raz na zawsze jarzmo bry­
tyjskie.

J E S Z C Z E  C Z A S
VICHY. W  Związku z przemó­

wieniem francuskiego uczonego 
George Claude w  Marsylii, na ak­
tualne tematy, doszło do owacji 
na cześć ochotniczego legionu 
francuskiego, wysłanego na front 
wschodni. Claude będzie na ten 
sam temat jeszcze w  dziesięciu 
innych południowo - francuskich 
miastach przemawiał. W  Marsylii 
powiedział on, że w  wypadku uda­
nego lądowania aliantów we Fran­

cji, dla każdego Francuza zapa­

nuje głód. Claude powiedział: 

„Jeszcze czas. Osiągnięto wynikł, 

które dobrze zapowiadają ponow­

ne postawienie kraju na nogi. 

Zawdzięczamy je wysiłkom takich 

mężów, jak Henriot i Darnaud ł 

mężnym francuskim ochotnikom, 

walczącym m  ' wschodnim grom­

cie".



Ire n łia
K r u p ia n h a

zasnęła w Panu w dniu 19 maja 
1944 r. w wieku 2,5 lat. Wypro­
wadzenie zwłok z domu żałoby 
przy ul. Moniuszki 30—9 w dniu 
21 maja b.r. po południu, o czym 
zawiadamiają Przyjaciół i Znajo­
mych , pogrążeni w nieutulonym 
żalu

zginął śmiercią tragiczną dnia
14 maja 1944 r. w-wieku lat 20.

Msza Żałobna za spokój Jego 
ouszjr odbędzie się dnia 23 maja 
(wtorek) o godz. 7 rano w ko­
ściele św. Katarzyny, na którą 
zaprasza Krewnych, Znajomych, 
Przyjaciół i Kolegów' Zmarłego 
stroskana MATKA. RODZICEMATKA/

*• i  p-

emeryt., lekarz Dyrekcji PKP. 
w Poznaniu 

po krótkich ciężkich cierpieniach 
zasnął snem wiecznym dn. 17.\ -44. 
1 Wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby na cmentarz po-Bernarcłyń- 
skinastrpiio dn. 19.V o godz. 14. 
Msza Żałobna odbędzie się w po­
niedziałek dn. 22 maja o godz. S 
w kośc.eie Serca Jezusowego.

O powyższym zawiadamia
Żona, Syn i Synowa.

W dniu urodzin najdrożs 
Syna i Brata

ś. t  p- 
Ks. I t y a l o n a

,odbędzie się Nabożeństwo w ko­
ściele po-Trynitarskim na Anto- 
kolu w czwartek 25 maja o godz. 
8 rano oraz w dniu imienin w 
niedziele 28 rn?ia o godz. 9 rano 
w kaplicy OO. Redemptorystów 
na Pośpieszce. O czym zawiada­
miają Krewnych, Znajomych i Przy­
jaciół ?watka z Rodzeństwem.W  półrocze cd  tragicznej 

śm ierci

Za spokój duszy

z Kadzjjw’ciów
za spokoj Jego  duszy zo ­
stanie odpraw ione IŃabo- 
że rs tw o  Żałobne dnia 22 
maja 1944 r. o  g-odz. 8-ej 
rano w  k °ś c ie le  O O  Fran­
ciszkanów.

O  czym  zawiadam iają życz 
liwych pamięci Zmarłego

Rodzina  i P rz y ja c ie le .

L G SF  (W ILNO) Z W Y C IĘ Ż A  
S Z A R U N A S  2:0 (1:0).

Rozegrane we czwartek wi­
leńskie derby przy rekordowej 
na dzień powszeom ilości wi­
dzów, zakończyły s'ą po emocjo, 
nującej grze —  zwycięstwem 
piłkarzy L G S F  u w ■ stosunku 
2:0 (1:0). L G SF  ty ł drużyną 
o lepszej technice bardziej wy­
równaną i tylko z racji braku 
strzelców wygrał w tak małym 
stosunku. Szarunas grał ambit­
nie i przy szczęściu bramkarza,- 
jak i przy braku rutyny i um:e- 
jętności napastników LG SF-u  
potrafił przez dłuższy czas utrzy 
mać wynik, ktćry do 87 minuty 
pozostawał pud znakiem zapyta­
nia, dopiero ręka Dobrowolskie­
go (karny strzelmy przez Bar- 
taszkę), przesądził wynik osta­
teczny.

W LG SF-ie  silna linia defen- 
zywna, w której prym wodzi 
Sliżius —  piłkarz wysokiej kla­
sy, i dobry technicznie atak, 
który jednak grzeszy notorycz­
ną anemią strzałową, w  Szaru- 
nasie zasługuje na wyróżnienie 
znajdujący się w dobrej formie 
pomocnik .Tcczyłauskas, który 
w najbliższej przyszłości może 
zaawansować do drużyny repre­
zentacyjnej miasta. Nowy naby. 
1ek Szarunasa Wołoaka z LG SF  
(Kowno) bez kondycji.

Sędzia p. Żiuikiawiczius, któ­
ry miał bardzo trudne zadanie
—  potrafił utrzymać graczy w

Langen w  roli cichej a miłującej 
żony trafna i bardzo prawdziwa. 
Leny Marenbach —  pseudo-żona 
Piotra i nawrócona przestępczyni
— na wysokości roli, w  ruchu sta­
nowi idealne „peijdant" do noszo­
nych przez siebie olśniewających 
toalet.

Oryginalnością fil’—’ (obraz
przedwojenny) jest podwójna rola: 
Ruhmann mianowicie gra jedno­
cześnie dwe osoby — Piotra i jego 
brata Patricka. Eksperyment tego 
rodzaju nakłada trudne obowiązki 
na reżysera i kierownika kamery 
a popisem tricku film owego jest 
scena końcowa „5 milionów", gdy 
„2 Ruhmannowie" kłaniają się pu­
bliczności.

Muzyka Lothara Briihne dosko­
nała, prezentująca zespoły azzo ve 

o europejskim poziomie. GUY.

ryzach, nie dopuszczając do gry  
brutalnej, chociaż pod koniec 
meczu w ydanych  kilka decyzy j 
(drob iazgow ych  co prawda, a le 
k tóre podn ieciły la ik ów  na w i­
downi) m ożna^y zakwestiono­
wać, jednak w  caicści zadowolił.

(K).
X

W  n iedzielę w ileńsk i Szaru­
nas gra w  K ow n ie  z Taurasem, 
k tóry  pow in ien  w y ’ ść zw ycięzcą 
z  tego spotkania. W  tym  samym 
dniu spotkają się w  Szaw lach 
Gubern ija  z Kovasem , naszym  
faw ory tem  jest drużyna kow ień ­
ska. N a jc iekaw szy jednak mecz 
będzie pom iędzy Perkunasem, 
a kow ieńsk im  LG SF-em , będzie 
to w alka o lepsze m iejsce w  ta­
beli. Na zw ycięzcę  typu jem y 
drużynę LG SF-u , która znajdu­
je  się obecnie w  dobrej form ie.

(? ) .

ZAW ODY KOSZYKÓW KI.

Dzisiaj w  niedzielę dnia 21 maja 
w  ogrodzie po-Bernardyńskim od­
będą się o godzinie 12.30 towarzy­
skie zawody koszykówki pomiędzy 
Szarunasem a LGSF-em.

We wtorek rozpoczyna się tur­
niej wiosenny, do którego zgłosiło 
się po kilka drużyn z LGSF-u, 
ŁFŁS-u i Szarunasa. CK)

Z  BtWB
1 N IED ZIELA  

2  ) ^  ik:ar«.

M  & | Wschód s eńcf 3.04 
_ _ _ _ _ _ _  Zachód słońca 19.27

D Z 1 S  ZAC IEM N IAM Y O K N A  
OD GODZ. 21.15 DO GODZ. 3.30.

— D YŻU RY APTEK . W  tygod­
niu od 22-go do 29-go następujące 
apteki mają nocne i świąteczne 
dyżury: Apteka Nr. 7 przy ulicy 
Zawali^ej 41 (tel. 799), Apteka Nr.
8 przy ul. Ostrobramskiej 25 (tel. 
1578), Apteka Nr. 14 przy ulicy 
Witoldowej 22 (tel. 1698), Apteka 
Nr. 15 przy ul. Wilkomierskiej 3 
(tel. 481), Apteka Nr. 17 przy ulicy 
Antokolskiej 42 (tel. 469), Apteka 
Nr. 334 przy ul. Gsdymina 33 (tel. 
1098), Apteka Nr. 335 przy ul. Sa- 
wanoriu 10 (tek 468) i Apteka Nr.
337 przy uk W ielkiej 29 .(tel. 1357).

(K )

W wileńskim
Dzwcwjek. Otwierają się ctrzwi i 

człowiek zatrzymuje się zdumiony, 
•  co szczególnie znamienne, onie­
śmielony na samym progu. Tam, 
wewnątrz gwar wesołych, dziecin­
nych głosików. Uwaga istotek zog­
niskowana na najważniejszym 
problemie chwili: czy kotek (Bo­
dzio z zawiązanymi chustką ocz­
kami) złapie jakąś myszkę, czy 
nie, a tu na progu obcy, 
mający przeszłość za sdbą, chce 
przyjrzeć się życiu dzieci. Biedak, 
cóż on może tu ujrzeć i zrozumieć, 
co może uczynić, by zrozumieć jak 
bardzo dzieci cieszą się z kotka 
1 myszki? Prawda, skurczyć twarz 
do uśmiechu, ale to je nic nie ob­
chodzi, patrzą nań jak na mebel. 
Iptruz. Tchórz. Kłania się nie­
zgrabnie i z pewnością boi się za­
grać w „kotka i myszkę".

Przybysz lubo wygląda na tle 
dziecinnych mebelków jak Guliwer 
naraz cofa się, boi się, by czegoś 
nie złamać, o coś nie zawadzić, 
nie stuknąć i kiedy kierowniczka 
proponuje usiąść —  rumieni się. 
Na czym usiąść? Tu przy dziecin­
nym stoliczku. Obcy stoi bezrad­
nie. „Jeśli krzesełko złamie się —  
myśli — dzieci będą się śmiały". 
Ale na podłoaze rówijież nie wy­
pada siadać. Wreszcie mocno spo­
cony ze wzruszenia — siada. Ono 
się jednak nie łamie, jest mocne, 
taś on, co się mniemał być Powałą 
c Taczewa, co raz mniejszym się 
widzi wśród dzieci. Zagląda wszę­
dzie prawie ukradkiem.

Szatnia. Maciupeńkie przedziałki 
na ubranka i wieszadejka na ręcz­
niki. Nad każdym z nich jjakle- 
Jony znak rozpoznawczy, jak: za­
jączek, jaskółka, sosenka, groszek 
i  t. d. To pozwala dziecku odrazu 
orientować się gdzie się znajdują 
używane przez niego przedmioty. 
(Czyż nie cudownie byłoby i dla 
dorosłych wprowadzić te znaki, 
n. p. osioł, Świnia, hiena, wąż? 
Każdy doskonale zrjałby swoje 
miejsce). Na sali zabaw szafka 
x robótkami i rysunkami przed­
szkolaków. Fortepian. W jednym 
kącie kioeki drewniane, w  drugim 
lalki w  kołyskach przykryte cud­
nie, śpią. A  tam znów szafka, w 
której kryją się skarby: i „Ricz- 
Racz", i „Staraj się do góry" (my 
dorośli dobrze znamy tę grę), i 
najprzeróżniejsze „Lotta", a to z 
rybkami, a to z „Bożymi krówka­
m i",* które zdają się frunąć za 
chwilę, a to z jaskółkami; głębiej 
łaś owce, krowy, dorny, całe gos­
podarstwa naklejone na klockach 
■i poprzeżynane w  tym celu, aby 
"dziecko _ ijamozoiiło się porządnie 
xanim ułoży części „gospodarstwa " 
w  całość.

a.cłAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAi
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Porównując estetyczne, kształt- 
»e i trwałe obuwie zrobione w  
(Niemczech (z nowych sztucznych 
materiałów) z naszym — zrobio­
nym  ze skóry w artełach, mimo- 
^voli nasuwa się pytanie: „Kto wy­
konuje pracę w  artełach?" — Bo 
każda „artelowa" para obuwia 
przynosi wstyd cechowi szewskie­
mu.

Po prostu wydaje się śmiesznym. 
>ie pantofle, czy buty zrobiorje ze 
•kóry po 3—5 "dniach (nawet jeśli 
nie padał dcsżcz) — tracą fason, 
deformują się, gdy tymczasem 
pantofle zrobione z erzateu są na­
wet pn dłuższym czasie — ele­
ganckie 1 niezdefasonowane.

Szkoda tylko skóry i starań mie- 
mkańcew (w Apilinkach) dla par­
taczy.

X

Wiele ludzi pracowało 1 pracuje 
Przy budowach schronów przecw- 
lofnico-eh. dla ogólnego użytku 
Cóż k ;-dv ps<wet. dorośli mieszkań- 
«y  r; sta (bo dzieci bawią się w  
w<- = -k i, używają schrupv jako 
•hikaru publicznych. Wybitny 
brak kultury powinien być ostro 
t bez^-rględnie zwalczany przez 
todzi rozumiejących powagę chwili.

przedszkolu
Nagły błysk w  oczach przybysza. 

Coś z dzieciństwa mignęło przed 
nim i  prysło. Pochylił się nad 
cudeńkami" zbyt gwałtownie aż... 
zaintrygował maleństwa, więc za­
wstydził się w  duchu swego roz­
rzewnienia i  zrobił grymas (uś­
miechnął się). A  wśród dzieci ży­
cie pokrzykuje, siada na ramio­
nach, wzlatuje za trzepocącymi 
rączkami, siada pośrodku koła i 
sypie pełne garście śmiechu. Jest 
ono tu od rana podczas swobodnej 
zabawy, śniadania, rozmówek, 
pieśpi i wierszy... Właśnie zamiast 
wierszy wychowawczynie propo­
nują bajki. Bajki, co za radość! 
Czółka się marszczą, skupiają, 
główki szukają bajek.

Rozpoczyna Krysia o Kopciusz­
ku. Umie ślicznie opowiadać. ivla 
leństwa zastygły w  ciekawości, 
usteczka nawpół otwarte, wzrok 
zatrzymał się tam, gdzie był w 
chwili rozpoczęcia opow^d-mia i 
tylko co chwila błogie westchnie­
nie: jaka ta bajka śliczna! (E, baj­
ki! — grymaszą dorośli). Krysia 
nie tylko ładnie opowiada, ale też 
i pięknie rysuje, jest nieco starszą 
od innych. I obcy rysuje. Bogusia 
patrzy na niego z prostotą i pie 
przeczuwa nawet, że jest obiektem 
studiów. Wszak ona jest grosz­
kiem, takim sobie zielonym. Gdy­
by ona miała chociaż dziesięć lat 
nie byłaby już groszkiem. Ukła­
dałaby twarzyczkę, poprawiała 
włosy i martwiłaby się, „że może 
"źle wyjdzie". (Tak czynią panie i 
panowie i przytym zawsze jest coś 
w  rysunku nie takie jakby oni 

1 cłicieli. To nos, to usta).
Wreszcie gimnastyka, zabawa, 

godzina robótek — i obiad. Dzie­
ciaki stają gęsiego, każde kładzie 
ręce na ramionka poprzednika i 
w rytm pieśni, jako śpiewający 
pociąg idą do obiadu. Czuch, czuch, 
czuch! Siadają przy stolikach i za­
bierają się do jedzenia. (Mój Boże. 
żeby to takie czuch-czuch-pociągi 
były przy7 wydawaniu masła w 
„Pienocentrasie"!) A jakie poczu­
cie delikatności. Jeśli n. p. jakiś 
Gedyminas w zapale opowiadania 
mówi niezrozumiałe po litewsku, 
Zosia go słucha uważnie, stara się 
odpowiedzieć, a jeśli jakiegoś słó­
wka i zabaraknie, to zaraz o nie 
pyta wyehowczynię. I nie śmieje 
się też jeśli Ałgis powie „ty mijie 
odkręciła trzy Dicvo karvutes 
(oszukałaś mnie o trzy „Boże kró­
wki").

Pani kierowniczka.jest ujmującą 
uprzejmą i cierpliwą. Odpowiada 
po kilkanaście razy na zadawane 
te same pytania z takim wdzię­
kiem, te ciepło się robi na duszy 
Lekcja rysunków to prawdziwa 
uczta duchowa dla dzieci, których 
marzenia i bajki stapiają się na 
odpowiednie kolory kredek. Są tu 
lalki, kopciuszki, Czerwone Kap­

turki, slor.eczko, kwiatki... . a u 

chłopców przeważnie czołgi, sa­
moloty, i żołnierze. Trudno, to 

przecież chłopaki. Gdy patrzą na 

odważniki, zaraz zaczynają mówić 

o samolotach i bombach.
Nie martwią się wcale. One żyją. 

cieszą się ze wszystkiego i śmieją.
Tylko... niejedno dziecko spo­

ważnieje, albo i zasmuci się, gdy 

o godz. 16.30 musi opuścić przed­
szkole.
IAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAi

O F I A R Y

Zamiast kwiatów w  dniu Imie­
nin p. Heleny Krym dla ociemnia- 
łeąo Komara składają współpra­
cownicy 100-RM.

Zamiast kwiatów w  dniu Imie­
nin Halinki Rodkiewiezowej dla 
najbiedniejszych polskich dzieci 
RM. 50 składają Danusia i Stach.

Zamiast życzeń imieninowjmh 
w dn. 22 maja, dla biednych pol­
skich dzieci 20 RM. składa H. K.

Zamiast kwiatów w dniu Imie­
nin p. Heleny Łepkowskiej dla 
polskich biednych dzieci 20 RM. 
składa L

Urzędowe zarządzenie
Gebietskommiss. r’a miasta Wilna o wyjmawanfu 

okien— duaeltd^

W e wszystkich domach o po­
dwójnych oknach należy wyjąć 
wewnętrzne okna i złożyć w bez­
piecznym miejscu. Najlepiej prze­
chować w piwnicy.

§ 2.
W  wypadkach potłuczenia, nic 

wprawi się szyb, nawet pojedyn­
czych, jeśli nie zostanie stwier­

dzone, że dubelty były w  bezpie­
czeństwie przechowane.

§ 3.
Zarządzenie wchodzi w Ąycie 

natychmiast i waż,ne jest ai do 
odwołania.

Wilno, 19 maja 1944.
Gebietskommissar 

miasta— Wiłna 
(— ) H INGST.

Z f  S R O R T Ę J

W trzydziesty dzień od zgonu
ś. t  p-

Michała Skoczka
odbędzie się Nabożeństwo Żałob­
ne w kościele Wszystkich Świę­
tych we wtorek dnia 23 b. m. o 
godz. 10. O czym zawiadamiają 
Krewnych i życzliwych pamięci
Z m a r łe g o ^ ^  córki i Wnuki.

we wtorek 23 maja 1944 roku 
o godz. 9 w kościele Bernardyń­
skim odbędzie się Msza Żałobna, 
na którą zapraszają Krewnych,

! Przyjaciół i Znajomyeh
WNUKI I

W czwartą rocznicę męczeńskie­
go zgonu

*• t  p-
X. W a c ł a w a  E od źK o

Proboszcza Trabskiego 
odprawione zostanie Nabożeństwo 
Żałobne we wtorek dnia 23 maja 
b. r. o godz. 8 rano w kościele 
św. Jakuba, na które zaprasza 
życzliwych pamięci Zmarłego

RODZINA.

V? dniu Imienin 
ś. f  P-

lu l i  Januszewskiej
odbędzie się N*bożeństwo Żałob­
ne w kościele Wszystkich Świę­
tych w dniu 22 maja o godz. 9 

| rano. O czym zawiadamiaja Krew­
nych i Znajomych pogrążeni w 
smutku

Brat, Siostra, Bratowa i BrataieL

Za spokój duszy 
ś. f  p.

J a n a  F a s z K ie w ic z a
zostanie odprawiona Msza Sw. 

i Zatobna w poniedz ałek dn. 22.V 
i b. r. o godz. 10 rano w kościele 

św. Stefana.
O czym zawiadamiają

Żona, Syn i"Siostra.

W drugą rocznicę śmierci 
Ś. f P-

J Ó Z E F A  T U S I S A
b. pracownika JP. K. P. 

Odbędzie się nabożeństwo żałob­
ne w kościele Sw. Stefana, dnia 

i 23 mają (we wtorek) o godz. 9 | 
i rano, na które zapraszają krew­

nych i znajomych
Żona, syn, córka, 

gieć » w«v>k;.

^DZIĘKOWANIE. 
Wszystkim tym, którzy wzięli 

[ udział w pogrzebie 
ś. + p.

J a n a  P a s z k ie w ic z a
serdeczne .podziękowanie składa 

Żona, Syn I Siostro.

W  Dniu Imienia 

H E L E N Y  Z B Y S Z E W S K IE J
; b. studentki U.S.B.
I d. 22 maja r.b. odbędzie się pa- 
j bożeństwo żałobne w kośc. Sw.
Rafała o godz. 7.30 rano, na które 

j zaprasz .ją życzliwych Pamięci 
Zmarłej pogrążone w głębokim 
smutku M -*b . i-BabclE.

W rocznicę śmierci

Hikoła a meszkina
odbędzie »ię dnia 21. V. 1944 r. 
Paniehida w cerkwi na Zwie­
rzyńcu o godz. 12-ej.

O czym powiadamia
f o  n a

PODZIĘKOWANIE. 
Wszystkim Znajomym i Przy- 

I jaciołoni, którzy wzięli udział 
j w oddaniu ostatniej posługi 

ś. + p.
Zenonowi Milewskiemu

w szczególności zas Wielebnemu ■ 
Proboszczowi parafii św. Jakóba , 
ks. Zdanowiczowi oraz Koleżan­
kom i Kolegom zmarłego z Vil- 
niaus Odli} ir Ayalynes Fabryki, | 
p. Kierownikowi i całemu Per^O' 
nelowi apteki Nr. 334, jak również
koleżance p. Montwiłł za okazaną 
pomoc materialną serdeczne „Bóg
 i _ , .. .

N& S4EBRNYM EKRAN3E

Kino „Gasino“~„5 milionów"
Miłe 4o filmy, gdzie aktorzy za­

pominają, że eą przed obiekty­
wem, gdzie gra naturalna i wy­
padki frapujące zmuszają widza, 
by zapomniał o tym, że jeat w 
kinematografie.

Obraz ten, frapujący a śmieszny 
nazywa się w  oryginale „5 milio­
nów szuka spadkobiercy",|co oar- 
dziej oddaje jego charakter i treść 
przypuszczalną, niż skrót polski 
„5 milionów".

Bohaterami komicznej awan­
tury są — ogromny spadek po 
amerykańskim wuju z jednej stro­
ny, Heinz Ruhmann jego prawo­
wity właściciel z drugiej.

Historia wyczarowana na ekra­
nie przez reżyserię Carla Boesego 
w  oparciu o powieść, spełnia swo­
je zadanie. Myślę, że niewielu wyj 
dzie z kina widzów zawiedzionych 
trzeba się bawić — świetny Ruh­
mann zmusza do tego. Pragnie­
niem twórców lekko sensacyjnej 
komedii, były aspiracje d ty:ko 
rozrywkowe, kondensacja humoru 
w  szeregu powikłań i zabawnych 
sytuacji, a wszystkie- postulaty 
chwalebnie osiągnięto. Przyjąwszy 
jeszcze budującą myśl o nienaru­
szalności i wierności małżeństwa, 
komedii przysporzymy wychowaw 
czej rjiejako etykietki, a całemu fil 
mówi tytułu komedii wartościo­
wej.

Ruhmann — małżonek szczęśli­
wy i żonę kochający nadewszystko, 
a zajęty z przypadkowej profesji 
w firmie „Elektro-luxu“ .sprzedażą 
odkurzaczy, klepie wraz z połowi­
cą biedę. Budżet biednych acz we­
sołych p. p. Pattów ratują wystę­
py męża w nocnym lokalu, gdzie 
Piotr gwiżdże, tańczy i śpiewa

I ijagle dobre bogi w  osobach 
ekscentrycznej amerykańskiej pa­
ry niebieskich ptaków zsyłają 
Piotrowi 5.000.000 spadku. Klauzula 
testamentu zastrzega wszakże pod­
jęcie fortuny tylko wówczas, jeśli 
spadkobierca wykaże się szczęśli­
wym pożyciem małżeńskim. W y­
stępny grubas i jego partnerka 
nie Widząc wobec miłości Pattów 
perspektywy zagarnięcia pieniędzy, 
uwożą Piotra do Ameryki. I tu 
awantura rozkwita w  całej oka­
załości. Konflikt małżeński, wtarg­
nięcie w orbitę wypadków sobo­
wtóra Piotra —  szkockiego kuzy­
na Patricka, machinacje grubasa, 
mnożą „qui pro quo“ sytuacji i w i­
kłają co raz bardziej niesw:ado- 
mego Piotra. Historia, której ze- 
pitem jest wręczenie klucza do 
safesu bankowego niewłaściwemu 
■padkobiercy, kończy się gonitwą 
po dachach, wpadnięciem oohatera 
w komin i pocałunkiem na uczer- 
nionych twarzach. Wszystkiemu 
staje się zadość — sprawiedliwo­
ści, bowiem grubasem opiekuje 
się policja, biednym i rozłączonym 
małżonkom znajdującym się zno-. 
wu razem, a bogatszym o przy­
gody rozliczne i majątek, tudzież 
miłości nowoskojarzonej pary —  
Patrick —  Mabel.

Droga, w  której spadek zpalazł 
właściciela ma w  sobie wszystko 
bez mała, nawet karkołomne akro­
bacje Ruhmarma na dachu drapa­
cza chmur, doskonałą muzykę jaz­
zową z doskonałym dyr5Tgentem, 
dobrą grę i montaż komedii zręcz­
ny. Heinz Ruhmann jako Piotr 
Patt na poziomie swych inteligent­
nych komedii, gdzie pawet zwykłe 
„gagi" nabierają sensu, Vera von



U  i  U l  *

„ H  £  L  I  O  S “  I  
„ f i  £ L I  O  5 “  I I

O S Z U S T K A '
.casiko" 47, te . *  77

„pię£ milionów-
. f lB R iA "  » « « • » ,  Si. ul. 18-37

„ZAKOCHANA PRZYGODA"
Od ooniedzialku:

„Zam askow ana m iłość1'.

,A U S Z R A *  54, Ul. 18-78

„WIEDEŃSKA KHEW“
,M U Z A “ .  «, U l. « - «

„KO f A- TE&ftY"
Od poniedziałku:

„W szystko dla Slorii".

„ G R A Ż Y N A *  w  N .-W ile jc e .

„SOPHiEMLUŃ "̂
Od poniedziałku:

„ .p raw a  z Styxem*

T ? a tr M iejski
(d. Pohulanka)

W niedzielę dnia 28. V. 1944 r. 
o godzięie 12.15 w  poł.

Recital
Narty Mirskiej

z  udziałem Henryka Sokołińskiego. 

Przy fortepianie St. Dzięgielewski 
i W. Szczepański. 

Przedsprzedaż biletów: Wileńska 28 
„Mała Kawiarnia" o-raz w  kasie 

teatru.

UW AG A! W  dniach 22 i 23 Kino 

*M U Z A “ daje trzy spektakle; 

o godz. 13.00, 15.00, 17.00.

TE ATR  —  REW IA
Nowogródzką 8 

(w  lokalu kina „Muza") 
Ostatnie dni Programu!
Wielka wiosenna rewia

„W maju, iak w raju!"
przy  udziale całego zespołu teatru 

„A L I  - B ABA".
Balet, Humor, Śpiew, Atrakcje! 
U W A G A ! Początek przedstawień: 
W sobotę 2 PRZED STAW IENIA : 

o  godz. 15.30 i  17.30,
*  niedzielę 3 PRZED STAW IEN IA : 

•  godz. 14-ej, 15.30 i 17.30. 
CENY ZNIŻONE.

‘ Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 1 Wielka 82.

U poniedziałek teatr nieczynny.

nZE U niH lfl 10BSILISE
Dypl. Ini.

W. NATUZEWICZ
w  W i l n i e  

J a g i e l l o ń s K a  7  m .  3 .  

NATYCHMIAST PRZYJMIE:
betoniarzy, stolarzy i robotników  
Sa rob e ty  rządow e budowlane 

W  W I L N U .
R o b o ty  są p ro w a d zo n e  na 

NA AKORD.
Obiad będzie  wydawany 

na m iejscu. 
Z g ło szen ia  codzienn ie od  go­

dziny 8 00 do 10iOu.

TE ATR  „V A JD ILA ‘‘
(przy ul. Końskiej) 

w  poniedziałek dn. 29 maja_ r. b. 
o godz. 12 w  poł. odbędzie się: 

PO RANEK AR TYSTYC ZN Y  
M IEC ZYSŁAW A DOW MUNTA. 

Humor — Operetki — Śmiecia! 
„PR Ó B A  M IŁOŚCI", 

ł

„P IE ŚN I TYR O LU "
z udziałem: M. Dowmuntowej,
J. Nikielówny, H. Ciszkówny, 

M. Dowmunta, M. Jarcy,
St. Brusikiewicza.

Przy fortepiaijie J. Białoskórski.
Bilety wcześniej nabywać można 

w  sklepie - sodowiarni, ul. W ileń­
ska 34, a w  dzień przedstawienia 
w  kasie teatru.

Becital śpiewaczy

bas-baryton 
W niedzielę, 28. V  1944 r. o g. 12-ej 
Teatr „Vaidila“  Arkliu 1 (daw. 

Końska)
W programie: Wagner, Schumann, 
Leoncavallo, Tosti, Diaz, Czajkow­
ski, Gałkowski, Kaćanauskas, Kar- 
Łowicz, Kalinnikow, Taskin i inni.

Akompaniament: Józef Katin. 
Przedsprzedaż biletów: ul. Zam­
kowa 3, sklep Filatelia oraz w  

kasie teatru.

Zapisuj się do Autotransportu 
Legion Spcer w Wilnie, Arbeitsamt, 
Gedimino 27. Przyjmują się meż-

Z G T J B IO N Y  d o w ó d  . K U P IĘ  m a ry n a rk ę  
o sob is ty , w y d a n y  ; w  d o b ry m  • s ta n ie  
p r ze z  g m in ę  L a n d  ] o p ró c z  c za rn e g o  i
w a ró w  na n a zw is ­
k o  J a s u te w lc z  M a  
r ia  u n ie w a żn ia  się.

(530(1!

Z A M IE N IĘ  na a -  
p a i p ła szcz  le tn i 
k o lo ru  m a ren g o  
na w ię k s z y  r o z ­
m ia r  w  d o b ry m  
stan ie . S a w ic z  14 
m . 9. (53021

UWAGA! UWAGA!

Kto chce wygrać,
kupuje l o s y  L o t e r j i  S a m o p o ­
m o c y  ty lko  u n a js z c z ę ś l iw ­

s z e g o  ko lportera  losów

Antoniego Pietkiewicza.
Losy  są do nabycia:

u l. D id ż io j i  (W i e l k a )  11
w  sklep ie „Laim £“

s l. G edym ina (M ick iew ic za ) 44
w sklepie tITslka“ .

K T O  K U ^ S ,

T E N  N I E  P O Z A & U J E I

Wózki dziecinne
r e p e r u j ę ,  maluję, daję nowe 

kółka i inne części. 
K u p i ę  s t a r e  w ś z K p, ceratę, 
celu loid , w ą ż  g u m o w y  i inne 

materiały.
P ra cow n ia  w ó zk ó w  dziecinnych

T r o c k a  l O .

W  dniu 20 maja otwarto 

A N T Y K W A R IA T  

przy ulicy Gedimino Nr. 11-* 

(d. Mickiewicza). 

Sprzedajemy i  kupujemy wyroby 

srebrne, kryształy, porcelanę, 

szkło, dywany.

W  poniedziałek 22 maja o godz. 17 

W  TEATRZE  M IEJSKIM
odbędzie się wieczór baletowy 

absolwentek studia

Danuty Nssvytyte,
L. Grigalunaite 

i Valeis3ite.
W programie: Schuman, Scarlatti, 

Chopin, Liszt i inni.
Bilety do nabycia w  kasie Teatru 

od 10— 12 i 15— 17.

B V- dn u Im ienin Halinek

B rejw ow ny 
i  fiuM Ińsfóiej

na jserdeczn ie jsze życzen ia  

składają

K o led zy .

POTRZEBIE
óziei aeti—isboiiice

do r r  cy.
Zgłaszać się do firm y „ARBOR", 

Yokiećiu (Niemiecka) 1.

czyźni w  wieku 18 do 40 lat. 
Warunki najlepsze.

I® mm
. wykoauj# i repsraję 
' eraziapajęnzywm 
Skąpo (Skopówka) 

9—11. 
'Godz. 16— 15.

i «
o  z  n  e

B R O D A W K I U ia -  
j m ion a  w ro d z o n e  
j s zp ec ą c e ) u s u w a m  
j b e z  bó lu  o d  7 ra 
1 no do  7 ,w ie c z . G e ­

d im in a  (d  M i l e ­
w ic z a ) 39— 4.

F i r m a

Vi!niius (Wiieńsko) 7 
! Sody (Sadswa) 7
Powiadamia Sz. Klientów, iż 

z okazji zbliżających się Zielonych 
Świątek mogą się zaopatrzyć w

n a jp ięk n ie jsze
płyty patefonowe

w wielkim wyborze.

B Y Ł Y  p ra c o w n ik  
c u k ie rn i S z tra ila  
w y k o n u je  s o lid n ie  
w s z e lk ie  z a m ó w ie ­
n ia  z  p o w ie r z o ­
n y c h  m a te r ia łó w . 
L u d w is a rs k a  9— 9.

(5244)

„ B A W E Ł N Ę "  z a ­
m ie n ię  na op a ł a l-  

! ■ bo  k u p ię  b a w e ł-  
j r ę  w  i lo ś c i 2 kg. 
! Z g ła s za ć  s ię :  V la -  
[ d y s la v o v a  W a las .

Au lcśt.osvario  pośt. 
i T rak i.; apsk . d la  
i A . Z . 5230

F I R A N K I  na d u że 
okr.o , r a k ie tę  te -  
n ‘ so w ą  z  p iłk a m i, 
k a ja k , g r y  d la  
d z ie c i i w a zo n ik i 
do k w ia tó w  z a m ie ­
n ię  na o p a ł. P o -  
p o w s k a  22— 5. K u ­
p ię  d a m s k i k o m ­
p le t  b ie l iz n y  f i l -  
d e lcosow jb  5214

C-r ę b o k i  w ó z e k  
f i r m o w y  (l im u z y n -  
k ę ) w  d o b ry m  s ta ­
n ie  z a m ie n ię  na 
ep a ł. M . P o h u la n ­
ka  2— 9. 5346

K O Z Ę  ze  ś w ie ż y m  
m le k ie m , z a m ie n ię  
n a  opa ł. D o w ie ­
d z ie ć  s ię : U n iw e r ­
s y te c k a  2 (sod o - 

w ia rn ia ).

K O Z Ę  za m ie n ię  na 
op a l. L ip ó w k a  17—  
46. 5268

P Ł A S Z C Z  b ia ły  
w e łn ia n y , p a n to fle  
d a m s k ie  b rą z o w e  
N r  36, to r e b k ę  
c z e rw o n ą  w e n e c ­
k ą , su k n ię  le tn ią , 
k o m p le t  n o ż y  i w i ­
d e lc ó w  n ie rd z e w ­
n y c h  z a m ie n ię  na 
a p a ra t fo t o g r a f ic z -  

■ n y  „ L e i c a "  lu b  na 
i op a ł. W ito ld o w a  

5— 1 (Z w ie r z y n ie c ) .
5282

P I A N IN O  k r z y ż o ­
w e  z a m ie n ię  na 

j fu t r o  d am sk ie .
2 v ir b l iu  (W ró b la )

; 9— 16._____________ 5326

' p o d a n i a  w  s p ra ­
w a ch  r o z w o d o ­
w ych , s ą d o w y c h  I 
in n ych . T ló m a c z e -  
n ia  B iu ro  H P B  
O d m in ią  (G a rb a r ­
sk a ) 1—26, ró g  G e - ■ 
d im in o  (M ic k ie w i­
cza ), f r o n t .  I  p ię ­
tro .__________________ __

P O D A N IA  po  l i t e w  
sku, n ie m ie c k u  do  
w s z y s tk ic h  u rz ę ­
d ów , sąd ów , w y p e ł  
n ia n ie  b la n k ie tó w  
w y k o n y w u je  b iu ro  
p od a ń . A u ś ro s  V a r 
tą  (O s tro b ram sk a ) 
22 (d o m  o b o k  m os- 
tu )._______________(3656)

P O S Z U K U J Ę  
w s p ó ln ic zk i z  m a 
ly m  k a p ita łe m  lu b  
w s tą p ię  do  s p ó ik l 
S a w ic z  9— 3, T a m ­
że  z a m ie n ię  na o -  
p a ł:  r o w e r ,  h a r ­
m o n ię  2 r z ę d o w ą  
w a rs za w sk ą , k r e ­
den s i  s za fę . D o  
10 ra n o  i  od  18.

(5324)

L « M »

Franz Hoffmann
W ilno, D su tsd ies tr . 3 3 — 4

unieważnia zaśw iadczen ia  p racy 

wydane przed 15 maja b. roku.

PO TRZEBNA sekretarka(rz) —  
tłómaczka(cz), dobrze znająca(y) 
niemiecki, litewski i polski języki 
w  mowie i na piśmie. Pisanie ija 
maszynie obowiązkowe. Wynagro­
dzenie dobre. O ferty i omówienie 
warunków pracy w  godzinach 
służbowych. Bezirksvereinigung 
Steine und Erden im Generalbezirk 

Litauen,’ Aussenstelle Wilna. 
Wilno, Uosto g. (ul. Portowa) 28—4.

U W A G A !
Zawiadamiam nasze Sz. P. Klientki, 

%
że salon damski

f i r .  „ M A D A M E "
Gedym ina 37 

z  ca łym , personelem
przenoszę na ul. Gedymina 35.
Otwarcie nastąpi 23. V. 1944 r.

W a c ł a w .

C E B U L I ro zsad a . 
D o w ie d z ie ć  s ię :  
S k le p  n as ion  na 
Z y g m  u n to w s k ie j.

5285

C H Ł O P C Z Y K  W 
s za re m  u b ra n k u  1 
g r a n a to w e j b lu zce  
p r o s z o n y  je s t  o 
z w r o t  z e g a rk a  dam  
sk ie go , k tó r y  zn a ­
la z ł w  n ie d z ie lą  
p r z e d  p o łu d n iem  
n a  Z a k r e to w e j.  
O tr z y m a  w y n a g r o ­
d zen ie . A d r e s :  Z a -  
k r e to w a  7—8. 5151

D N IA  15. 5. w y ­
s zed ł z  d om u  i n ie ' 

: w r ó c i ł  R o s iń s k i K a  
'r o i ,  la t  17, U b ran y  
| w  ja s n y  lcu rzo - 
| w ie c , u c zn io w s k ie  
; sp ó d n ie  i c zap k ę , 

s zc zu p ły , b lon d yn , 
o c z y  n ieb ie sk ie .

, K t o b y  coś o n im  
, w ie d z ia ł  p ro s zo n y  
! je s t  o  z a w ia d o m ie -  
, n ie  r o d z in y  p o d  
j a d re s e m : W a lls tra s  

se (Z a w a in a ) 32— 1.

* D Ę B O W Y  k o m p le t  
s t o ło w y :  k red en s ,
stó ł o k rą g ły , 10 
k rze s e ł, b ib lio te c z  
kę , s ta ro ś w ie c k ie  
a iis a n d ro w e  m e b ­

le  sa lo n o w e , o to ­
m a n ę , 2 n o w o c ze s ­
n e ż y ra n d o le , n o ­
w o c z e s n y  z e g a r  b i­
ją c y  , ,K ie n z le “ , m i 
sę  d u żą  z a m ie n ię  
na opa ł, o b u w ie  i 
u b ra n ie  m ęsk ie . 
V y ta u to  (W ito ld o ­
w a  r ó g  L i t e w s k ie j )  
16/2 m . 1. (5188)

K R Ę D IN S ,  ta p ­
czan , s z a fę  1 ró ż n e  
d r o b ia z k i g o s p o ­

d a rs tw a  d o m o w e g o  
z a m ie n ię  na opa ł. 
T a ła r it t  (T a ta rs k a ) 
1— 16. O g lą d a ć  od  
9 do  17. 5327

K A J A K  w y m ie n ię  
na op a ł. S p in d u lio  
6— 1 (d . P r o m ie ń  

k . O b o z o w e j) .

P A T E F O N  w a l iz ­
k o w y  w y m ie n ię  na 
op a ł. R a u g y k lo s  
(K w a s z e ln ia )  19—2 
o d  8— 10 ra n o  i  od  
17— 19 w le c z .  (5297)

P IE R Ś C IO N E K  
d a m sk i (s y g n e t ) za ­
m ie n ię  n a  space - 
r ó w k ę  • firm o w ą . 
P a u p io  (P o p ła w s k a ) 
31— 12.

K R E D E N S  d ę b o ­
w y  n ie d u ż y  w  d o ­
b r y m  stan ie , stó ł 
o w a ln y ,  6 k r ze s e ł 
k r y t y c h  g o b e lin ą  
p r a w ie  n o w e  i  w a ­
g i  15 k i lo w e  w y ­
m ie n ię  na p a n to f­
le  d a m s k ie  n r. 37 
lu b  na opa ł. K a l-  
w a r y js k a  109— 2.

(5303)

P O S Z U K U J Ę  
w s p ó ln ik a  do  u - 
ru c h o m ie n ia  w y ­
tw ó r n i  sa go  (z  
k ro c h m a lu ). L a b -  
d a r in  (D o b ro c z y n ­
n y ) 6— 6._________5259

K T O  m a s w o je  
d z ie c i lu b  k ogoś  
z r o d ze ń s tw a  w  
N ie m c z a c h  w . m ie ś  
c ie  B ra n s zw a jg u , 
p ro s zę  p o d a ć  s w ó j 
o  d res  do r e d a k c ji  
,,G o ń ca “  p o d  „ O j ­
c ie c " .  5233

; R O W E R  m ę s k i w  
; d o b ry m  s ta n ie  za  
j m ie n ię ' na  g a rn i-  
; tu r . K a lw a r y js k a  
‘ 30— 2 . ________ (5291)

R O W E R  d am sk i za  
: m ie n ię  n a  opa ł. 
I B is tr ić o s  (d . B y -  
j s t r z y c k a ) 17 (5339)

Fryzjera (rkę} damską
przyjm ę natychmiast. 

Warunki bardzo dobre. 
Zawaina 14— 7.

K U P C Y  Okręgu Wileńskiego
mogą zaopatrywać się w  towary 
w  Gro-Ha-Ko w  Wilnie, Wallstr. 

(Zawaina) 24, tel. 3375, 3376.

K R E D E N S  n o w o -  
c ze sn y , 2 łó żk a  z 
n o w y m i m a te ra c a ­
m i, tap cza n , k ilim  
d u ży  n o w y  zu p e ł­
n ie  i w ie le  d ro b ia z  
g ó w  w y m ie n ię  na 

| opa ł. IS g a n y to jo  (d . 
i M iło s ie rn a ) 6— 7. O - 
| g lą d a ć  od  9— 17-ej.

j L U S T R O  f r y z j e r -  
| sk ie  i u m y w a lk ę  
• do  m y c ia  g ło w y  za  
, m ie n ię  na opa ł. 

M o s to w a  9— 11
(5220)

L U S T R O  w  ra m ie  
1,25x0,75, g ą s io r y  
z  b ia łe g o  s zk ła  7 
i 5 Itr . o ra z  s k r z y ­
n ię  1x0,70x0,65 m tr . 
z a m ie n ię  na opa ł. 
P u ś ii (d . S osn o w a ) 
17— 4. 5317

S T E R E L IZ A T O R
n o w y  ro zm . 48X25, 
t ra n s fo rm a to r  e n ­
d osk op  i a p a ra ty  
fo to g r a f .  , ,Z e is  —  
Ik o n "  6X9 o ra z  
„ K o d a k "  4'/2X6 za  

I m ie n ię  na dam ską  
i g a rd e ro b ę . Z g ło -  
! s zen ia  n a  M ie la g e  

n u  (b . M o h y le w -  
I ska ) n r. 6 m . 2 r ó g  
; S w ię c ia ń s k ie j.______

D W A  łó żk a  ż e la z ­
n e na s ia tc e  o ra z  
łó ż e c z k o  d z ie c in n e  
d r e w n ia n e  'z a m ie ­
n ię  na op a ł. W a r ­
s zaw  os 3— 5 (W a r ­
sza w sk i zau ł.). 5299

D A M S K I  m a te r ia ł, 
ż y w y  k o lo r  m ie ­
s za n y  lu b  g ra n a t 
w  s za fir ,  z a m ie n ię  
na opa ł, e w e n tu a l-  
r r e  na fu t ro  d a m ­

s k ie  fo k i  lu b  inne, 
ró ż n ic ę  d o p ła cę . 
Z a k ła d  k r a w ie c k i 
M o s to w a  21— 1.

5313

Ł Ó Ż K A  d z ie c in n e  
n ik lo w e  na s ia tce  
na la t  10, o ra z  d re  
w n ia n e  m n ie js z e  i 
h u ś ta w k ę  za m ie n ię  
n a  o p a ł. S iau lu  (d. 
N o w a - A le  ja )  3— 6.

(5230)

! S E R W IS  p o rc e la -  
| n o w y  f .  „C m ie -  
| ł ó w "  do  b ia łe j k a ­

w y  na 12 osób , o - 
l r a z  p a n to fle  d a m - 
! s k ie  n r. 3G cza rn e  
* g ie m z o w e  a lb o  b rą  
j z o w e  z a m s zo w e  za  
! m ie n ię  n a  op a l. 
i B on ifra te rs k a ~ 8  m . 

Ga. (5347), «  ......
S P A C E R Ó W K A  W  
d o b ry m  s ta n ie  (m o  
cna, e s te ty c zn a ), 
tu a le ta  m a h o n io ­
w a , s z la fr o k  je d ­
w abm y, o ra z  w ie l ­
ka  i lu s tro w a n a  e n ­
c y k lo p e d ia  „G u te n  
b e r g a "  —  20 to m ó w  
z a m ie n ię  na op a ł. 
W iln o , I ś g a n y to jo  
(M iło s ie rn a ) 4— 15 
(o b o k  s zp ita la  S a ­
w ic z ) .  (5202)

W Ó Z E K  d z ie c in n y  i 
g łę b o k i w  d o b ry m  • 
s ta n ie  z a m ie n ię  na 
op a ł. Z g ło s z e n ia  
do  A d m . G o ń ca  
p o d  ,\444“

W Ó Z E K  g łę b o k i 
n o w o c z e s n y  z a m ie  
n ię  na s p a c e ró w -  
k ę  lu b  na opa ł. 
K r iv iu  (K r z y w a )  S 
m . 1. Z w ie r z y n ie c .

W E Ł N Ę  z ie lo n ą  
na su kn ię , to r e b k ę  
s p o r to w ą  cza rn ą  
(b o k s ) ś red n i r o z ­
m ia r , w e łn ę  sza rą  
(n ic i)  na s w e te r  
o ra z  p a n to fle  
s re b rn e  N r . 37, 
z a m ie n ię  na opa ł. 
Z g ło s z e n ie  do 
A d m . „ G o ń c a "  
p o d  „333". |

W Ó Z E K  n ow o czes  ' 
n y  g łę b o k i w  d o ­
b r y m  ' s ta n ie  za ­
m ie n ię  na opa ł. 
F ino 10/21—4. 5241

Z E G A R E K  m ęsk i, 
r ę c z n y  f i r m y  „ C y -  
maH n o w o czesn y , 
p a n to fle  d a m s k ie  
n r. 37 p r z e d w o je n ­
n e  z  c z a rn e j ja s z ­
c zu rk i, e le g a n c k ie  
o ra z  je s io n k ę  m ę ­
ską c za rn ą  —  z a ­
m ie n ię  na op a ł. Ba  
ssn a y ić iu s  25— 3.

Z E G A R E K  d a m sk i 
m e ta lo w y  m a ły
„ T is s o t "  zgu b io n o  
w  n ie d z ie lę  p r ze d ­
p o łu d n iem  na Z a ­
k r e to w e j .  U c z c iw y  
zn a la zca  p ro s zo n y  
je s t  o z w ro t  za  n a ­
g rod ą . Z a k r e to w a  
7— 8._______________ 5151

Z D R O W E G O  i ła d  
n e g o  c h ło p c zy k a  z  
r o d z in y  p o ls k ie j 
n a jc h ę tn ie j  s ie r o ­

tę  n ie c h rz c zo n e g o  
n ie  m a ją c e g o  u - 
k o ń c zo n y c h  la t  4 
w e z m ę  za  s w e g o . 
O d p o w ie d ź  k ie r o ­
w a ć  do  A d m . G o ń ­
ca  p o d  „ Z d r o w e  
d z ie c k o " .  (5349)

Z G IN Ę Ł O  d z ie ck o  
W ito ld  L a p len is , 
la t  5, u b ra n y  w  u - 
b ra n k o  b ia łe  w  
c za rn e  p a sk i, cha 
ła c ik  s z a ry  w  n ie ­
b ie s k ie  k ro p k i,  bu  
c ik i  cza rn e , s za re  
s k a rp e tk i. R y s o ­
p is : tw a r z y c z k ą  o -  
k rą g ła , o c z y  c ie m ­
ne, n os  dość  d łu ­
g i, w ło s y  ja sn e . 
K t o b y  coś o  n im  
w ie d z ia ł  p ro s zo n y  
je s t  o p o w ia d o m ię  
n ie  S zk lan a  6— 15. 
L a p ie n is  P io t r ,  za 
w y n a g ro d z e n ie m .

Z G U B IO N Y  d o w ó d  
o sob is ty , w y d a n y  
w  gm . R u d o m in o  
na n a zw is k o  Z a -  
w o r o n e k  A d a m  u- 
n ie w a żn ia  się.

(5345)

Z G U B IO N Y  dn. 16 
V . b. r. P e r s o n a l-  

( au sw e is  na n azw . 
O na S a len ć , żarn. 
S op e n o  1— 30 zn a ­
la z c ę  u p rasza  s ię  
o  z w ro t  za  w y ­
n a g ro d ze n ie m .

(5242)

Z A M IE N IĘ  2 t r e ­
m a, lin o leu m , s to ­
l ik  do k a rt, b iu r ­
ko , ta b o re ty , d ra ­
b in ę , sa m o w a r, k i 
lim , s za fk ę  ku ch . 
i  k s ią żk i na op a ł. 
G e d im in o  4— 12 od  
8—4 1 6—8. Bpina- 
ro w its c h . to265)

Z A M IE N IĘ  s za fę  
3 -d r zw io w ą  n o w o ­

czesną , je s io ­
n ow ą  na opał. 
Z a m k o w a  12— 10.

(5292)

Z A M IE N IĘ  na o - 
p a ł w z o r z y s tą  żo r -  
że-tową p ię k n ą  su­
k n ię , b o r -m a s zy -  
n ę . d en ty s ty c zn ą , 
k rze s ło  do p ia n i­
na. N o w y  fa rtu ch  
le k a r s k i na le tn ią  
su k ien k ę . Ś w ię to ­
ja ń sk a  11 m. 7.

(5323)

Z A M IE N IĘ  na o - 
p a ł w ó z e k  d z ie c in  
n y  f irm . (sp ace - 
r ó w k a ) o ra z  w a liz  
k ę  z  d y k ty . K ie r -  
n a v eś  (Ś w ie t la n a ) 
10— 2. (5343)

Z A M IE N IĘ  ś w in k ę  
6 m ie s . na k o z ę  
d o jn ą  n a jc h ę tn ie j  
łeb a tą . G e d im in o  
60— lOa. (5312)

Z A M IE N IĘ  na 
o p a ł n ow ą  k o łd rę , 
p a te fo n  z  p ły ta m i 
i 2 -w ie  f ir a n k i.  
A łg ir d o  34— 3 (b.
u l. P iłs u d s k ie g o ).

5271

g ra n a to w e g o  k o lo  
ru . Z g ła s za ć  s ię  
L v o v o  (L w o w s k a ) 
5^8.__________ (5340)
K U P IĘ  m a te r ia ł 
na le tn ią  su kn ię  
lu b  su k n ię  w  k o ­
lo r z e  ja sn ym . A -  
d re s : Z a lg ir io  (d. 
C h e łm sk a ) 6h —  6.

K U P IĘ  k h r z o w ie c  
m ęsk i, na w z ro s t  
w y s o k i.  Ś n ia d e c ­
k ic h  3— 7 . ______ 52G0

K U P IĘ  e le g a n c k ie  
p a n to fle  nr. 35 na 
w y s o k im  obcasie , 
n o w e  lu b  m a ło  u- 
ż y w a n e . M o gą  b y ć  
na k o rk a c h  Z g ło  
s z e n ia : K a lin ip  (d. 
W ię z ie n n a ) nr. 2. 
S k le p  „ R u t y " .

! _  ™  r JANDfA
L  o  k  a  I e  i p i o t r o w i c z -

.... ■! J U R C Z E N K O W A
( .C h orob y  skóraw*
‘ D L A  c h w ilo w o  .w en e ry c zn e , k o b ł» -
j p r z y je ż d ż a ją c y c h  :ce P r z y jm u ją

w s i w y n a jm ę  g 11 ~  13 f 15 — 17.i p o k ó j i s ta jn ią , 
j, M o n tw iłło w s k a  5 
j m . 2. (5318)

i K T O  w sk a2 e  lu b  
w y d a  s- 4 pok .

I z k u ch n ią  m iesz- 
| k a n ie  z  w s zy s tk i-  
j m i w y g o d a m i na 

Z w ie r z y ń c u . za ­
p ła cę  J .000 R M . 
O fe r t y  do  „G o ń c a "  
p o d  „O . M .*\ 5264

J oga iios  (J a g ie llo ń ­
ska )

K U P IĘ  w ó z e k  d z ie  
c in n y  g łę b o k i w  
d o b ry m  s ta n ie  i 
s ia tk o w ą  k a p ę  ze  
sp od em  na d w a  
łó żk a . Y y te n m  (d. 
A rc h a n ie ls k a ) 5— 6.

K U P IĘ  • su k ien k ę  
le tn ią  lu b  w e łn ia ­
ną w  d o b ry m  g a ­
tu nku . U n iw e r s y ­
te ck a  2—“3. (5293)

K U P IĘ  d am sk i z e ­
g a r e k  o ra z  r o w e r  
•dam sk i i d z ie c in ­
n y  . U n iw e r s y te c ­
ka 2— 13. (5293)

I  Haeka i wychewaaic «
j tir.

D r. m ed  
W ik to r  P IE S K Ó W  
c h o ro b y  «i t r  w o w e  

i w e w n ę tr z n e . 
U os to  (P o r jo w a f 
3— 2. O rd y n u je  <rt 
11— 12’/* i od^ ' l& k  
— 16’/* (o p ró c z  n ie  

d z ie l i ś w ią t).

D r P IW E C K 1
A L E K S A N D E R  

C h o ro b y  w e w n ą trz  
o e  P il ie s  (Z a m k e -

• "lw a ) 12 -  6 P o n ie -  
J Ę Z Y K Ó W  o b c y c h ]^ z ls łk ’ > ś rod y . P o ­
u czy  D r M  S zw e j 12-15, w to r -
k ow sk a . T a ta rem  
strasse 5— 1

L E K C J E  p isan ia  
na m aszyn ie . ro- 
gFil lo s  10— 1 tel. 5-5 

S395
N IE M IE C K IE G O  

n au czy sz  s ię  g ru n ­
to w n ie , s zyb k o  i 
ta n io  w  b iu rze  
„ L in g u a "  V iln iau s  
(W ile ń s k a ) 4— 15.

K U P IĘ  c z a rn y  m a 
te r ia ł ,  na p ła szcz  
d am sk i p ie r w s z o ­
r z ę d n y  ga tu n ek , 
lu b  w y m ie n ie  na 
d a m sk ą  je s io n k ę  
k o lo ru  m a ren g o  
p r a w ie  n ow ą  z  e - 
w en tu ą ln ą  d o p ła ­
tą. U l. S łom ia n k a  
13/2— 9 (b oczn a  K a i  
w a  r y j  s k le j).  (5322)

U D Z IE L A M  le k c j i  
j ę z y k a  fr a n c u s k ie ­
go , k o n w e rs a c ja  
P o p ra w ia m  w y m o -  

1 w ę . W y żs z e  stud ia  
i w  P a ry ż u . U źu p io  
^ Z arzecze ) 16— 17.

Z  A M T E N IA M  b o r  
do  -  je d w a b n a  su­
k n ię  na d o b ry  
p ie r ś c io n e k  z  k a ­
m ie n ie m . M osk ą  
je s io n k ę  na ap a ra t 
fo t o g r a f ic z n y  m a 
szyn '* do  p isan ia  
lu b  lo rn e tk ę  D o ­
w ie d z ie ć  s ię* ul. 
D o m in ik a ń sk a  9—1 
P r z e w id z ia n a  e- 
w en tu a ln .a  d o p ła ­
ta.

M O N E T Y  stare, 
s re b ro  1 m ie d ź  
w  szczeg ó ln oś c i 
r o s y js k ie  k u p u je ­
m y . R a d v ila it e  (cL 
K r ó le w s k a ) 1.

I' N A T Y C H M IA S T  
k u p ię  m o to c y k l 350 
c. c., ew e n tu a ln ie  
500 c. c. F irm a  B. 
S. A . lu b  in na . 
Z g ło s z e n ia  d o  A d . 
G oń ca  p o d  „ M o to ­
c y k l " .  (5250)

j L e karze
Dr.

J A D W IG A
A N F O R O W IC Z

C h o ro b y  skórn e, 
W e n e ry c zn e , k ob ie -

k i, c z w a r tk i,  sob o ­
ty . od  14— II .

D r R U T K O W S K I  
A L E K S A N D E R  

b S ta rs zy  A s y s te n t  
K lin ik i  W e w n ą tr* *  
n e j I N e u ro lo g ic z ­
n e j — Przy j^m u j* 
od  g o d z  10 " r a n t  
do 2 pp  1 od  6 pp. 
do  ? pp  W e z w a n i*  
do  dom u  p rzy jm u * 
ia s ię  od  7 ran o  d# 
7 w ie c z ó r  G e d im i­
no (d  M ic k ie w i­
cza ) 39— 4. t e l. 32-M

Dr.
K  S O K O Ł O W S K I

C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c zn e . P r z y f  
m u je  od  g. 8 d ł  ?S 
i od  5 do  7 w ię c * . 
V iln lau s  (d  W ile A -  

ska ) 30 m . l t

G a b in e t  
R e n tg e n o w s k i 

D r. M ed .
_____________________  a . Śm i g i e l s k a
ce  P i l ie s  (Z a m k o -  .pu ies (d  Z a m k o w i
w a ) 3—9. P r z y jm u ­
je  od  godz. 8— 16 

1 18— 19.

D r.
O. A b ła m o w ic zo w u  
c h o ro b y  k o b ie c e  i 
ak u szeria . P r z y j  
m u je  od  g. 9—15 
i od  g. 15-17 w  
K a s z to n ą  (K a sz ta  

n ow a ) 7—7.

D r
W  W O Ł O D 2 K ©

C h o ro b y  s k ó rn e  1 
W en e ryc zn e . P r z y j ­
m u je  w  g o d z  8— 19 
1 15 -  18 W a l1 s tr . 

(Z a w a in a ) 22.

M A T E R IA Ł  tna 
d a m s k i p ła s z c z  z a ­
m ie n ię  n a  opa ł. 
R u d n ik u  (d . R u d ­
n ic k a ) 3— 8. 5311

O P A Ł  Z a m ien ię  na 
k a ja k  2 -w u  o so ­
b o w y , e w e n tu a ln ie  
k u p ię  * ta k o w y . 
Z g ła s za ć  s ię : D a - 
b ro  (S k a in a s ) 1— 3. 
O d  g o d z . 17-ej 5251

S P A C E R Ó W K Ę  w  
d o b ry m  s ta n ie  za 
m ie n ię  na o p a ł. U -  
źu p io  (Z a rzecz ie ) 
3— 2. (5301)

U N IE W A Ż N IA M  
ty m c z a s o w y  d o ­
w ó d  o s o b is ty  n r.

»16296, w y d a n y  w 
V I  k o m is a r ia c ie  
na n a zw is k o  K r u ­
k o w s k a  Z o fia .

(5294)

Z G U B IO N O  ok u ła  
r y  s ło n ec zn e  k o ło  
b ra m k i d om u  n r. 
27 p r z y  u l. T r e n io -  
tos (S ta r e j).  U c zc i 
w e g o  zn a la z c ę  p ro  
szę  o z w ro t  za  w y  
n a g ro d ze n ie m . S o ­
sn ow a  12— 4. (5290)

Z G U B IO N Y  dow ód 
osobisty, w yd an y  
przez gm. M e js za -  
goła na nazwisk© 
P ie tk iew ic z  F ra n ­
ciszek uniew ażnia 
się. __ (5352)

Z G U B IO N O  d n ia  
18.5. 44 r . n a  u lic y  
Z ito lo s  (S te fa ń s k ie  
P r z e d m ie ś c ie )  dam  
sk ą  g r a n a to w ą  r ę ­
k a w ic z k ę . U c z c iw e  
g o  zn a la z c ę  p ro s zę  
o z w ro t  za  w y n a ­
g r o d ze n ie m  na u l. 
N a u g a rd u k o  (N o ­
w o g ró d z k a ) 127— L

fc Y L A K I  (w r z o d y  
g o le n i)  u su w am  — 
od 7 ra n o  do 11 t 
od  3pp do  7 pp 
G e d y m in a  (d MI<? 
k le w le z a ) 89— 4.

5-0 M IE S IĘ C Z N Y  
s z c z e n ia k  C o c e r -  
S p a n ie l do  z a m ia ­
n y , ta m ż e  k u p ię  
ła ń c u c h y  do n a ­
w ią z y w a n ia  k o n i. 
T r a id e n io  (Z w ie ­
r z y n ie c )  24—1.

| HapTiziaTl
K U P IĘ  k s ią żk ę  
„ L u d z ie  z  w o s k u "  
S z e r b u r g '-  Z a r e m ­
b in y . Z a m k o w a  22 
(s k le p  z a b a w e k ). 
Cci g o d z . 7 do 16.

K U P IĘ  a ce to n  lu b  
in n y  ro zp u s z c za l­
n ik  z a s tę p u lą c y  a - 
c e to n . C iu r lio n io  
32a/6 m . I  w  k o ń ­
cu  za u łk a . (5335)

I   ------------  •
K U P IĘ -  k s ią ż k i:
1. G ro t tg e r a  —  
p r z e z  B . A n to n ie ­
w ic z a  w  1 tom .
2, I. K o ssa k a  —  
p r z e z  W itk ie w ic z a  
w  1 tom . 3. K r y ­
n ic k i —  H is to r ia  
k o śc ie ln a  w  2 tom .

1 4. D r. H ir s z e r  — 
N ie d z ie ln e  e w a n ­
g e l ie  ro k u  k o ś c ie l­
n ego  —  1 tom .
(t łu m . ks s y p ­
n ie w s k ie g o ).  5 T . 
K o r z o n a  —  H is to ­
r ia  Ś r e d n io w ie c z ­
n a  —  1 tom ., H i ­
s to r ia  N o w o ż y t ­
n a —  tom  2-g i, H i ­
s to r ia  N o w o c ze s n a  
(o d  r. 1793). T e l.  
N r .  24 —  V e lb u - 
tas —  o d  8— 16 g. 
lu b  K a n t in ił  4—7 
(B e l in y ).  5235

O G Ó L N A  w y p iz e -  
; d a ż  m ie s zk a n ia  z 
: p o w o d u  w .y ia zdu . 
i P a v a s a r io  (W io se n  
j n a ) 7 m . 2. (5300)

; S Ą  D O  N A B Y C I A  
! p o ls k ie  p ły t y  p a te  
j fo n o w e  z a ib u - 
, m em , w d o b ry m  
j s tan ie . O n os V ita u  
j t ie n ś  (Jasn a ) 4— 2.

\L r a c a

D O  p o d m ie js k ie j 
m ie js c o w o ś c i p o -  

, t r z e b n a  osobJ do 
j d w o jg a  dziecJ Z g ło  
; s zen ia  W ie lk a  29 

m . 2 ty lk o  n !e d z ie  
la  o d  1— 4. (5357)

j N A T Y C H M IA S T  
j p o t r z e b n y  c h ło -  
j p ie c -p ra k ty k a n t  do  

s k le p u  w  w ie k u  
14— 15 la t  z  d o b r y ­
m i p o le c e n ia m i. 

| Z g ła s za ć  s ię  D i-  
! d ż io j i  (d . W ie lk a ) 

9. S k le p  r o w e ró w  
L i - M i - P a .   5268

: P O T R Z E B N A  m ło -  
! da  osob a  ;lo  d z ie c ­

k a  na w ieS , b lisk o  
‘ W iln a . W a ru n k i 
: d o b re . Z g ło s z e n ie : 
i K a s z ta n o w a  7— la .

D o k tó r  A M P L IJ  
B U D N I K Ó W
S p ec . c h o ro b y  skór 
ne i w e n e ry c z n e  
A d re s : N o w a -W ile j  
ka. ui. K u n . L a ja u -  
sko' (d . R e y m o n ta ) 
n r. 6. Czas p r z y ją ć  

 12—2, 4—6.__

D r. m pd. 
L E O N

B U T K IE W IC Z
S p ec ja lis ta  ch o rób  
uszu, nosa 1 ga rd ła  
O rd y n u je  o d  g o d z  

1 do  3 po  poł. 
W iln o , J o ga iio s  

(J a g ie llo ń s k a ) 7—9

P O T R Z E B N I  ch łop  
c y  i  d z ie w c z ę ta  o - 
r a z  sta rs i, w o ln i od  
r e je s t r a c j i  do  p r a ­
cy  w  o b ija ln i,  s z li-  
f ie r n i,  w  m a s zy ­
n o w n i. W y tw ó r n ia  
d r e w n ia k ó w .  ̂ V il-  
n iaus (W ile ń s k a )
17/19— 6._______________

P O T R Z E B N A  p ra ­
c o w n ic a  d om ow a , 
■warunki do o m ć -

• w ie n ia  na m ie jscu .
• Z g ła s za ć  s ię  ul.
; G a rb a rsk a  16— 4.___

P O T R Z E B N Y  n a ­
ty c h m ia s t  z d c ln y  
k a m a szn ik . W aru n  
k i  do u m o w y . B a - 
sa n av ić iu s  (d. W . 
P o h u la n k a ) 33 m . 
7. (5?28)

Z G U B IO N Y  P e r ­
son a lau sw e ia  n r. 
6215/415, na n azw . 
J u c h n ie v ić iu s  P r a n  
ciśkas, za m . V o -  
k e c iu  19 —  5 u n ie ­
w a żn ia  się. (5320)

K U P IĘ  p a lik i  d la  
p o m id o ró w  w  ilo ś ­
c i do  6.000 sztu k . 
O fe r t y  do  A d m . 
p o d  „ P a l i k i "  lu b  
te l. 17— 04 do  god z . 
11 ra n o . 5268

K U P IĘ  2— 3 m ię k ­
k ie  fo te le ,  ś red n i 
s tó ł i 6 k r ze s e ł w ie  
deń sk ich . O w a ln e  
lu s tro  s z l i fo w a n e ­
g o  szk ła , k asę  o - 
g n io trw a łą  n ie d u ­
żą. O fe r t y  na p o ­
s zc z e g ó ln e  p r z e d ­
m io t y  lu b  ca ło ść  
u p rasza  s ię  sk ła ­
d ać  d o  A d m . G oń  
ca  sub „ M e b le " .

(5321)

K U P IĘ  n ow oczes^  
n e f o t e le  k lu b o w e  
w  d o b ry m  s ta n ie  
e w e n t. ła d n y  g a ­
b in e t  k lu b o w y . O - 
f e r t y  do  A d m in . 
G o ń ca  p o d  „ K lu ­
b y " .

P O T R Z E B N A  p a n i 
do  z a o p ie k o w a n ia  
s ię  d om em , w ie k  
ś re d n i ( la t  o k  30), 
k u ltu ra ln a , d o b ­
r y c h  zasad, sa m o t­
na. M o ż e  b , ć  c b w i 
Io w o  za tru d n io n a . 
Ł a s k a w e  z g ło s z e ­
n ia  z  p o d a n ie m  
d a n ych  o  so b ie  
p ro s z ę  p rze s ła ć  do  
A d m . G oń ca  p o d : 
„ P o m o c " .  (5305)

P A S T U C H - K A  po  
t r z e b n l do  p a sze -  
n ia  k r o w y  od  la t  
13 do 60. L a ta k o  
(Ł o to c z e k ) 1 m  24.

W  P A Ń S T W O W Y M  
m a j. Z a m e c z e k  4 
km . o d  W iln a  od 
z a ra z  p o t r z e b n y  o- 
b o r o w y  z ro d z in ą  
zd o ln ą  d o  p r a c y  o- 
ra z  o g ro d n ik . Z g ła  
szać s ię  do  z a rzą ­
d za ją c e g o  m a j. Z a ­
m e czek . (5233)

D r. F U N D O W IC Z  
S T E F A N

C h orob y  n e rw o w e  
j w e w n ę tr z n e . Sv 
jŁ k u b o  (S w . J ak u ­
ba) 10— 2. P r z y jm u ­
je  od  g. 14 do 18

D r. M ed . 
K IJ D R E W IC Z  

Z Y G M U N T
S p ec .: w en e ry c z/ ie
1 sk ó rn e  ch o rob y  
P r z y jm u je  w  god z . 
8—13 i 15—20. P il ie s  
(Z a m k o w a ) 15 m. k

D r. T .  K U N IC K I
C h o ro b y  w e w n ę ir?  
ne 1 k o b ie c e  (g l- ie  
k o lo g ia  1 ak u szer s.) 
P r z y jm u je  od  g id z .  
8—10 1 1—5. V iln lau.s 

(W ile ń s k a ) 6—6

D r.
H . M A Ł O F IE J E W A  
c h o ro b y  k o b ie c e  1 
ak u szeria . U osto  
(P o r to w a ) 3 m . 4 
G odz. p r z y ję ć :  od 

15— 17.

D r. H A L IN A  
M U R A W S K A

C h o ro b y  k o b ie c e  i 
p o ło żn ic tw o . P r z y j ­
m u je  c h o ry c h  k a ­
so w ych  1 p r y w a t ­
n ych  c o d z ie n n ie  •. d 
11— 1 1 od  17—3 9
D o m in in k o n ą  (D o  
m in ik a ń sk a ) 11 m. 1

£ m . 9 O d  g o d z in /  
9—15

L e k .-d e n ty s ta  „ 
D r. P L U K A J T f i -  

W A J C Z A IT T E N *  
P a k a ln is  (P o d g ó r ­

n a ) n r. 1 m. U . 
p r z y jm u je  z a r e ie -  
s tro w a n y c h  i n ie z *  
r e je s tro w a n y c h  cm 
d z ie n n ie  od  god * .

9 -  13-ej.

! A k u s z e r k i

M A R IA
B R Z E Z I N A

L lu b a ito  (G rodzka# . 
27— 1. Z  w ie r z y  A i » ł

Z O F IA .  
G R O N E R O W A

p r zy jm u je , p o ra d y  
p o ro d y  w  dorju*. 

W iln o , ul. K o n a f-
 s k ie g o  1/2—6

ST.
J U R E W IC Z O W A  

z a s tr z y k i d o ży ln a , 
bań k i, p o ro d y , p o - , 
rad y  b ezp ła tn a . Sa- 
ka lu  (S o k o la ) 18— t 
Z w ie r z y n ie c .  ______

S ios tra  
ILU L E S Z  A N K A  SV
Z a s tr z y k i (doży ln a#  

bań k i (c ię te ),  
za m ó w ie n ia  na 

dom  od  7 r. do  7 w  
G ed im in o  (d . W o  
k le w ic z a ) 39 m  8

J K O R C H O W A
O lan d ii (d . H o ,e a .
dern la ) N r  4 — 1.

DT. M ed . G U S T A W  
M A R K IE W IC Z

C h o ro b y  skórn e, 
w e n e ry c z n e . G e d i­
m in o  (d . M ic k ie w i­
cza ) 1— 14. T e l .  997 
o d god z . 8— 13 1 od 

15—19.

Z . K o n d ra to w l-  
c zó w n a  

p o ro d y , z a s t r z y l i  
(d o ż y ln e ),  b ań k i 

(c ię te ) o ra z  w szy s ł 
k ie  z a b ie g i le lc z e r -  

sk ie . V a rśu vos  
(d. W arszaw ska#  

4—3  _

3. K O Z Ł O W S K A
A k u sze rk a  z  d ługo 
le tn ią  p rak tyk ą  
p r z y jm u je  p o rod y  
w s z e lk ie g o  ro d z a jo  
z a s tr z y k i 1 zab ieg i- 
V . K in k ttn ćs  g -v o  
(D re w n ic k a ) 4— 11,

M A R IA
L A K N E R O W A
p r zy jm u je  od  g o d x  
9 ran o  do 7 w ie e x  
ja s in s k io  (d- Jas'A- 

s k ie g o ) 7— S.

D r. M ed .
W . M O R A W S K I

b st. a sys te n t k i ’.- 
n ik i U. S. B. ch o ­
ro b y  s k ó ry , w e n e ­
ry c zn e , p łc io w e  
P r z y jm u je  k aso ­
w y c h  1 p ry w a tn y c h  
S v. M y k o lo  (S w . 
M ic h a ls k i) e m  1 
O d  g  9— 13 ! 16—16.

G a b in e t
Rentgenow sk i

Dr.
O . N IE L U B S Z Y C

P y l im o  (Z a w a in a ) 
22 — 3. P r z y jm u ie  
Cd g. 7—30—9 1 2 -  4

E U G E N IA
M A C I A S Z E B
b. st po ło żn a  1 sio­
stra o p e r . K lin ilB  
P o ło ż .-G in e k o l. U. 
S. B., p r z y jm u je  z *  
m ó w ien ia  do  p o ro ­
d ó w  i z a b ie g ó w  fd  
c zersk ich . K la jp a -  
dos (Z e l ig o w s k ie g o f 

5— 42

D r. O E ŁO W S1 5 , 
R O M U A L D

c h o ro b y  p rze w o d u  
p o k a rm o w e g o  i ser 
ca od  7 do 10 ran o  
J od  3 pp. do 7 pp 
G e d im in o  , (d . M ic ­
k ie w ic z a ) 39 m.  4 
te l. 32-29.

B R O N IS Ł A W A
R O S IN .-K A

L w o w s k a  57— ,

W. Ś M IA L O W S K A  
P ilie s  (d Z a m k o ­

w a ) 26— 6.

W IŁ Ł O W IC Z 0 W -  
N A  H E L E N A  p r z y j  
m u je  p o ro d y , robt 
z a s tr z y k i (d o ży ln a ! 
s taw ia  b ań k i c ięta  
I z w y k łe , m asaże  
O s trob ram sk a  *1 
m 13

Z A N K O W IC Z
O S T R Y N S K A

z  d łu g o le tn ią  pralB 
tyk ą  S ad ow a  (S o  

du ) 13— 4

H B M
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